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Przedpłata wyaoal we Lwowie:
R o ea ie  18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. zaieeięcznie 1 zł. 50 ct., za przeayłkę de 
do«n  dopłaca lię 20 ct. vieeięcznie.

Z praeiyłką pocztowa w państwie auitrjackiesa, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zl. — kwartalni* 6 zł. — 
miesięcznie 2 zl.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigńw 
do krancji, Anglji Włoch i Szwajearji rocznie MJ 
franków — kwartalnie 20 franków.
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wiersza drobnym drukiem (petit). _

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wierzz cl.
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D triuuny ' u  m ety.
Lwów 3. sierpnia.

I znów opuścił nas na zawsze i od
leciał w bezbrzeżne światy duch piękny, 
wielki i czysty... Poeta serca, mąż rzad
kich cnót obywatelskich, nieugięty szer
mierz wolności, postępu i oświaty —  tyle 
ukochany i czczony przez całą Polskę 
El...y —  zawarł na wieki swe strudzone 
diugą pracą i cierpieniem długiem oczy.

Rzewne zaprawdę uczucie sieroctwa 
ogarnia każdy naród, a chłodem grobu 
wiejąca pustka tworzy się wśród niego 
na długie czasy, ilekroć taki dąb rozło
żysty legnie pod siekierą nieubłaganej 
śmierci...

Lecz o ileż cięższy żal rozpierać 
musi serca miljonów żałobą okrytych 
w tern społeczeństwie, któremu zawsze 
jeszcze wolno żyć życiem narodów niepod
ległych wyłącznie —  w krainie ducha, 
gdzie na szczęście nie zdolen władać ża
den zaborca i gdzie nie istnieje fizyczna 
przemoc brutalnej pięści... Ubytek przeto 
wieszcza, uczonego, myśliciela, równa się

samo nazwisko rzuca postrach na wro
gów, nakazuje im respekt, trzyma na
pastników, skorych do podboju, w odda
leniu przyzwoitem.

Naród polski żyje od 125 lat w ta
kich właśnie warunkach bytu ziemskiego. 
Zawojowany podstępem i rozszczepiony 
zaraz na sztuki, katowany później przez 
wiek z górą z całą zaciekłością i pomy
słowością Lucypera. byłby popadł nieza
wodnie w gorszy od skonu letarg dzie
jowy i zstąpił do rzędu parjasów cywili
zacji, gdyby podbój polityczny mógł był 
zamknąć dlań wrota do owej cudnej, roz
ległej, wiecznie zielonej i ciepłej krainy 
ducha, gdyby nie wielka potęga umysłu 
i serca owych wybrańców Opatrzno
ści, którzy —  jak Mojżesz biblijny wy
wiódł Izraela z domu niewoli —  tak 
wiodą ustawicznie naród swój przez pu
stynię cierpień i mąk do ziemi obiecanej, 
do przyszłości słonecznej.

Takim wybrańcem Opatrzności dla 
Polski był niewątpliwie także Adam
w Z  k GZ l a l  3v° s e r c e  j e g o ’ i a k  z ło ta  b a i f a ,  ro z b rz m ie w a ło  p r z e p ię k n ą  n ie śn i i
która w chwilach zwątpienia i prostracji 
narodowej krzepiła umysły, zagrzewała 

wytrwałości, wlewała w dusze kojący 
a sam pociechy i nadziei. Nie była ona 

wprawdzie na nutę wyłącznie patrioty
czną, a e płynąc strugą obfitą z czystej 

Ja za krynicy polskiego ducha 
poety, minia raz sile orkanu, to znowu

Jest podanie ludowe, że gdy z chwilą śm ier- 
C1 człowieka gwiazda jego spada z nieba, — po 
smudze, jak ą  za sobą zostawia, po mniejszym 

większym jej blasku, poznać można, jaką  
y a w artość owego człowieka. Nauka obrała 

z Poetycznych wierzeń w spadające gwia- 

żeni’e a a3niUgę-ŚW‘et*ną na n 'ebie zastąpiło w ra- 
przez ś m ie r c i  j “kość w ra*enia wywołanego 
skuje tem  .anaJ osoby. W rażenie takie zy- 
w arstw y W,ecei na sile, im szersze ogarnia 
rzem Jakość tego w rażenia jest probie-

'o ran e j w artości zmarłego.
ogółu, J ą na, wieść o czyimś zgonie zadrżą serca 
w szystk ie / w zbiorą piersi, a w um ysłach
°Jczyzna Powstanie zgodne przekonanie, że 
synów raciła jednego z najlepszych swych 
szych ?two i ecłn,e£>° z najszlachetniej
s z y c h  swv l  * naFÓd ^ dneg0 z najw ię- 
urnarł v, Tck P o m a rz y  Powiedzieć m ożna, iż
to ś ^ n i  d?bry 1 W1C,kl’ ktoś’ Co mial w ar- L niepospolitą.
s traJ ! dzę’ że nie m a dwóch zdań °  tern, co 
czv .y  Przez śmierć Asnyka. Zarów no oj- 

yzna, jak  i społeczeństwo nasze, łzami szcze- 
d rf  fe Ż3lU- zrosza’ Pe^0 11]og iłę ; najdotkliwszą je - 
g. najboleśniejszą s tra tę  poniosła poezja pol- 

a ’ , ao której najwybitniejszych przedstawicieli 
zm arły bezsprzecznie należał.
o Pora wdawać się teraz w szczegółową
w enę wszystkich dzieł Asnyka. O dziełach tych 
s/ rze¥ a zresztą krytyka już daw no stanowcze 
w 8 Zaame. Obecnie m ożna jedynie ująć w pe- 
a rn ° rm ę wrażenia, wywołane dziełami poety, 
Poe7^ r0-SZOne w sercach tych wszystkich, co 

Ję ojczystą m iłują i czerpią z niej jak  z nie-

chwytała oburącz serca cichem kwileniem 
rozpłakanego dziecka. Rozsiewała też na 
swych słuchaczy dziwne, niepojęte czary: 
raz zapalała, jak grom, kiedy indziej do
bywała łzy szczerego uczucia z pod naj
twardszych powiek.

Z taką pieśnią na ustach szedł Asnyk 
na czele swego narodu przez lat 30. A że 
obok wielkiego talentu poetyckiego był 
człowiekiem głębokiej i rozległej wiedzy, 
że zarazem ożywiała go gorąca ochota 
do każdej pracy obywatelskiej dla swego 
społeczeństwa —  nic przeto dziwnego, iż 
i na tem polu oddawał ojczyźnie niespo
żyte zasługi. Imię jego starczyło zawsze 
za program! Odezwa, na której ono świe
ciło, wywoływała już tem samem posza
nowanie nawet u przeciwników obozu, do 
którego poeta przekonaniami swemi na
leżał; każde przedsięwzięcie publiczne, do 
którngo Asnyk przyłożył swą rękę, mo
gło liczyć na szybkie powodzenie w bar
dzo szerokich kołach. Dowodem choćby 
to jedno krakowskie „Towarzystwo szkoły 
ludowej", którego —  rzec można —  du
chem i przewódcą szczęśliwym był zgasły 
poeta. Na szerszej arenie politycznej, na 
którą wstąpił więcej może z uległości dla 
swego stronnictwa, aniżeli z wewnętrzne
go popędu, kroczył tym samym szlakiem, 
wytyczonym przez gorący patrjotyzm, 
przez miłość postępu i wolności. Wróg 
frazeologji, skromny, cichy i prostodu
szny, jeśli w ciągu swej karjery posel
skiej zabrał kiedy głos w sali sejmowej, 
garścią pełną rzucał słuchaczom złote my
śli ; choć nie wykwintną formą oratorską, za 
to bogactwem treści zjednywał najopor
niejsze żywioły dla poruszonej przez sie
bie rzeczy. Jedno zaś było zawsze u ogółu 
przekonanie: czego Asnyk broni, to z pe
wnością i uczciwe i dobre i rozum ne! 
Taka prawość wielka biła snopami świa
tła od wyniosłej postaci poety-posła, tak 
czczono go i kochano powszechnie!

Dziś, u stóp jego trutnny —  zanim 
ziemia polska przyjmie na sen wieczny 
zwłoki dobrze zasłużonego swego syna—  
choć żal nam gardła ściska i niemal pró
żnię sierocą w okół siebie czujemy —  
z męską jednak energją boleść stłumić 
nam trzeba i powrócić do mrówczej pra
cy dla tych haseł i ideałów, którym 
Asnyk cały swój żywot oddawał na usłu
gi. Plewiąc w ślad za nim chwasty cie
mnoty na glebie ludu, posilając się jego 
pieśnią, wierząc wraz z nim święcie i 
niewzruszenie w niedalekie zaranie wol
ności naszej —  zadowolimy najlepiej jego 

ucha, który z wyżyn niebiańskich uno
sie się będzie po wsze wieki nad tyle 
ukochaną przezeń Polska!

przebranej nigdy krynicy narodow ego zdrowia 
i światła.

Asnyk był prawdziwym  śpiewakiem z „bo
żej łaski", był poetą serca i szczerego, niekła
m anego uczucia. Poezje jego nie były sztucznym 
w ytw orem  fantazji, ale oddźwiękiem przetra
wionych w własnej duszy cierpień i marzeń, 
echem własnych, gorących pragnień i zachwy
tów. Stąd tyle w nich wdzięku i tyle — za 
serce chw ytającej praw dy. Stąd także owa nie
jednolitość piętna, wyciśniętego na jego utw o
rach z różnych okresów życia. Szedł w raz z 
życiem przez ugor tego św iata, gdzie obok kw ia
tów  krze kolące rosną i wił wieniec stubarw ny, 
kalecząc sobie równocześnie stopy i dłonie o 
ostre chwasty. Nie dziw więc, że na tym  wieńcu 
przyschła niejedna Iza bolu i rozpaczy, że mię
dzy listkami czystych róż, drży czasem w estchnie
nie bolu, sm utku, lub cichego, posępnego sar
kazmu...

W  m łodym , w chłopięcym jeszcze wieku 
uczuł Asnyk pociąg do poezji, odziedziczywszy 
po m atce wielką subtelność i wrażliwość 
uczucia.

T a wrażliwość towarzyszyła m u przez ca
łe życie i ona to nadała jego poezjom ów od
cień delikatny, ow ą powlokę m isterną, jakby 
polewa z Synopy na starogreckich am forach.

Młodość Asnyka pochłonęła nauka i studja, 
którym  oddaw ał się gorąco, niem al nam iętnie, 
jak  wszystkiemu, co w życiu ukochał. O debra
wszy pierwsze wykształcenie w rodzinnem  swem 
mieście Kaliszu, studjow ał następnie przez dwa 
lata m edycynę w W arszawie, poczem dla stu- 
djów  literackich przeniósł się do W rocław ia, a 
wreszcie, na słynną w owym czasie wszechnicę 

eidelberską, gdzie zapisał się na wydział filo
zoficzny i gdzie też w roku 1866 otrzym ał sto
pień doktora filozofji. Przez cały ów czas ani 
na chwilę nie ostygł jego zapał do poezji i bez 
w ątpienia pisał wiele, chociaż, jak  jego koledzy

Po wiecu cieszyńskim.
(Spraw ozdanie specjalnego korespondenta).

Cieszyn 2. sierpnia.
(Ą . C.) Do późna w nocy przesiąknięta 

była wczoraj atm osfera Cieszyna wiecem pod 
G rabiną. Spokojne, porządne, prawdziwie fili- 
sterskie miasteczko, mimo sWoicli bardzo ele
ganckich hoteli, kaw iarń i dom ów  chodzące 
spać razem  z kuram i, wczoraj rozbrzm iewało 
życiem późno po północy. Z lokalu „Czytelni 
ludowej*, położonej tuż pod bokiem  rynku, 
rozbrzm iewały otw artem i oknami tony polskich 
melodji. śpiewy i gw ar, a dzielne Szlazaczki 
tańczyły zamaszyście z gośćmi galicyjskimi. Po 
ulicach przeciągały grupki osób, rozm aw iają
cych o wiecu, kawiarnie roiły się od przejezd
nych — język polski, pochodzący z ust. już 
nie chłopa szląskiego, lecz „surdutow ca*, 
rozlegał się śmiało na zagrabionem przez nie
miecką kulturę terytorjum ...

Sam wiec był zwłaszcza dla nieznającego 
stosunków  szląskich niezmiernie pouczającym , 
jako dokum ent żywiołowej potęgi polskiego ru 
chu narodow ego na Szląsku, potęgi, o jakiej 
nie m am y w prost pojęcia. Dość było w czasie 
mowy odw okata Michejdy popatrzeć na ów 
w zburzony ocean dziesięciolysięcznego ludu, 
manifestujący na rzecz praw swojego języka, 
ażeby zrozumieć, że jestto siła, której żadna 
potęga w świeeie nie potrafi złamać...

W  pierwszej linji doświadczył elem entarnej 
siły tej m asy ludowej — sam kom itet wiecu 
Na porządku dziennym, prócz referatu  d ra  Mi
chejdy, miały być jeszcze dwa re fe ra ty : d ra  Krei- 
sla  o szkolnictwie polskicm i ks. Świeżego o gi
m nazjum  cieszyńskiem. Ale już w czasie referatu 
dra Michejdy namiętności rozpętały się z laką 
siłą, że nie m ożna ich -było opanować. Dlatego 
musiano  skwitować z pozostałych referatów  i 
ograniczyć się na uchwaleniu rezolucyj.

W spaniały był pochód uczestników wiecu 
z G rabiny do m iasta. Maszerowała ta arm ja lu
dowa, mężczyźni i kobiety, przy dźwiękach m a
zurka Dąbrowskiego i z pieśnią na ustach. Po 
drodze kom entow ano sobie także znaczenie 
wiecu. Bardzo charakterystycznym  jest fakt, że 
prócz artykułów  w pism ach tutejszych, jak 
G w ia zd ka , Przegląd po lityczny  i inne, oraz 
odezw, nie prow adzono absolutnie żadnej agi
tacji — lud zjawił się w Cieszynie sam , wie
dziony rozwiniętym  już dziś w wysokim stopniu 
patrjotyzm em .

Niemcy zachowali się wobec wiecu dość 
przyzwoicie i oprócz małej prowokacji w jednym  
z publicznych lokalów, za k tórą zresztą otrzy
mali nauczkę, siedzieli cicho. W ystarczyło jednak 
przespacerow ać się po mieście kilkunastu ulicami 
dla przekonania się, jaka nienawiść do polskości 
tkwi w tych ludziach — niestety — przeważnie 
wynarodowionych Szlązakach.

Kłamstwem jest uporczywe twierdzenie 
naszych najserdeczniejszych, jakoby Cieszyn był 
m iastem  rdzennie niemieckiem. Pom ijam  już, 
że to „niemieckie* miasto posiada jedną ga
zetę niemiecką (Silesia), a cztery polskie, po
m ijam , że polskie firmy handlow e, jak  Koń- 
czakowski (w rynku), Pagóra, Olej itd. spotyka 
się bardzo często, że nawe* niemieccy kupcy 
m ają na sklepach dwujęzyczne napisy, żc jest 
tu kilkanaście wielkich polskich instytuoyj, z 
których jedna finansowa („Tow . oszczędności i 
zaliczek*) a zaznaczam, że co najm niej 60°/0 
ludności pod poko-tem niemieckim czuje się 
przynależną do języka polskiego, rozum ie go i 
m ówi nim...

uniwersyteccy stwierdzają, nie mówił o tem 
nigdy, ani nikomu poezyj swoich nie pokazy
wał. W ogóle był m ałom ów ny i udzielał się 
m ało, bo zatopiony w sobie, duszę w łasną ba
dał. W ypadki z r. 1863. pow ołały go do W ar
szawy, gdzie brał czynny i gorący udział w 
pracach rządu narodowego.

Po upadku powstania, będąc zmuszony 
uciekać za granicę, powrócił do H eidelbergu i 
ukończył studja. G o r ą c a  jego dusza m łodzień
cza bolała nad losem ojczyzny i widział, jak  
się w mgłę rozwiały nadzieje, widział klęskę 
narodu, lecz jego u m y s ł  męski i energiczny nie 
dał m u popaść w zwątpienie, ani nie pozwolił 
ustać w pracy.

W  tym  czasie (w roku 1865) ogłosił d ru 
kiem pierwsze sw o je  poezje. W iała z nich roz
pacz bezgraniczna, wiał cały ból płom iennego, 
a śm iertelnym  ciosem dotkniętego serca, była 
w nich jednak zarazem w iara w przyszłość, za
chęta do wytrwałości i do dalszej walki na d ro 
dze pracy i postępu.

Po ukończeniu wszechnicy heidelberskiej 
odbył dłuższą podróż po W łoszech, Francji, 
Szw ajearji i Anglji, poczem w roku 1867 przy
był do Lwowa i został jednym  z najgorliwszych 
w spółpracow ników  D ziennika literackiego, ogła
szając w nim  liczne swoje poezje. Podpisyw ał 
je  znakiem pierwiastka (V) lub pseudonim em  
Jana Stożka i El...y’ego. Poezje te, w których 
znać było bez w ątpieria pewien wpływ Musseta 
i Heinego — choć nie było ich naśladow nictw a — 
uczyniły odrazu głośnym młodego poetę. Nie 
miały one już tego, co pierwsze utw ory, proro
czego niem al nastroju, tchnęło z nich jednak 
tyle siły i życia, a przybrane były w form ę tak 
w ykw intną i pełną melodji, że się przemocą 
wciskały do serc czytelników i brały je  w po
siadanie. W ydane we Lwowie w roku 1869 w 
jednym  tom ie pod ogólnym tytułem  Poezje, 
były form alnie rozchw ytyw ane przez publiczność

Cieszyn je s t m iastem  czystem i bardzo 
ladnem , a zabudow anem  tak  elegancko i roz
legle, że nic chce się wierzyć, iż ma tylko
17.000 mieszkańców. Osobno leży dzielnica fa
bryczna. Niektóre ulice posiadają stary  cha
rakter — zwłaszcza zaś rynek, którego jednę 
stronę zamyka szereg bardzo starożytnych do
mów, zwanych Grosse Lauben , z arkadam i, 
tworzącemi passaż w rodzaju  tego, jaki m ają 
Sukiennice krakowskie.

Gimnazjum polskie mieści się w wynajętej, 
ładnej k a m ie n ic y  dwupiętrowej przy ulicy Elżbiety. 
Uczniowie (w liczbie 120) m ają jasne  i w y
godne klasy, na .ścianach kurytarzy wiszą 
obrazy, przedstaw iające sceny z dziejów Polski. 
Polacy zdobyr/ają sobie w ogóle w Cieszynie 
piędź po piędzi, a świeżo nabyli w rynku ho
tel Szrenzla na „Dom narodow y*, co Niemców 
oczywiście gniewa w wysokim stopniu.

Skandalem  Cieszyna — prócz „sznycli Bis- 
marka,* podaw anych w retauracjach — jest 
jego polakożercza prasa. Na czele codziennej 
S ilesji stoi bow iim  niestety Polak i to Lwo
wianin, wychowanek szkół lwowskich, niejaki 
S t a n i s ł a w s k i ,  indywiduum  sprzedające się 
Niemcom za dobrą pensję miesięczną, a udające 
podobno wallenrodyzm. Równocześnie drugi L w o
w ianin , superin tedent ewangielicki H aase, wydaje 
po polsku N ow y Czas, który ma na celu siać 
ustawiczne rozdwojenie pomiędzy Polakam i wy- 
zn inia katolickiego i ewangielicki ego.

Słuszna spraw a narodow ego odrodzenia 
Szląska idzie jednak  naprzód, po nad głowami 
tych gadzin...

Perta talmudu.
(Jualis hominibus oratio, talis vita  — po

wiedział Seneka (E p is t. 114), a zdanie to 
słuszne jest pod każdym  względem.

Pod wpływem całego labiryntu  okoliczno
ści. żyd trzvm a się wyłącznie logiki form alnej, 
i nie m a dla niego większej uciechy, jak  wy
śm iać się z tego, co on nazywa prostotą , ale 
co wszystkie inne narody nazywają sumieniem , 
praw em  m oralnem , w ew nętzną silą ducha, 
p raw dą rzeczywistą, logiką m aterjalną.

Żyd-dziecko zaczyna swą naukę od „Sztu
czek lisa* (Mechabot Schualim ), a żyd dorosły 
posiada w talm udzie obszerną filozofię tych sa 
mych sztuczek. Jestto  w swoim rodzaju in te
gralne i różniczkowe wyliczenie dróg chytrości, 
wyższa analiza ekwilibrystyki um ysłu dla dzie
dzicznych faryzeuszów, encyklopedja zdradzieckiej 
ery styki i djalektyki, bezdenna przepaść sieci, 
jam  i pułapek.

Rabin Raszi i rab in  Mojżesz ben M ajmo- 
nides — w skróceniu Bam bam  — i dwóch 
m ezopotamskich nauczycieli Szerira-gaon i Gaja- 
gaon — to największe powagi żydow stw a, 
brylanty um ysłu żydowskiego, a zarazem i 
przewodnicy po m glidem  i skalistem  morzu 
ta lm udycznem ! Przeczytajcie ich i o nich, 
a stworzycie sobie jasno  określone zdanie
0 wychow yw aniu dzieci żydowskich.

W  każdym razie należy pam iętać zawsze, 
że pełnopraw nym  żydem — morejne — z 
punktu  widzenia tego narodu, nie może być nikt 
inny z nich, jak tylko ten, który się uczył ta l
m udu, chociaż tylko w części, i obznajomiony 
jest z Schulchan-Aruch’em — kwintesencją ży
dowskiej arcym ądrości, opartą  na tymże talm u
dzie. I na od ró t — ciemnego w talm udzie — 
am-gaarez można „rozpłatać jak rybę*, nawet 
w święto. Będąc istotą talm udu, Szulc)han- 
Aruch  (pierwsze wydanie w W e n e c ji^ l5 6 5 ^ r^

1 doczekały się w krótkim  stosunkowo prze
ciągu czasu aż pięciu wydań. Od owego pierw
szego występu nie umilkła muza Asnyka ani na 
chwilę. Potężniała raczej.

W  roku 1870 przeniósł się A«nyk na sta
ły pobyt do Krakowa, a zaznaczyć trzeba, że 
na ten właśnie okres życia przypada u niego 
największa produktyw ność duchai i szy
rozkwit poetyckiej twórczości. W roku 1872 
ukazał się drugi tom  „Poezyj,* po mm w ro 
ku 1880 trzeci, a wreszcie czwarty, w roku 
1895. We wszystkich poezjach Asnyka z epoki 
jego męskiej dojrzałości, występuje silnie 
na jaw  podkład psychologiczny, lub filo- 
zoflczno-spoleczny; nie cierp, jednak na tem 
bynajm niej ani ich form a, ani ow właściwy m 
polot mistrzowski, osnuwający niby siecią 
cistą serca słuchaczy.

Jednakowoż, nie tylko na polu rym ow anej 
poezji zdobywał Asnyk swe laury. Pracai była 
jego żywiołem, więc me ustaw ał w niej nig y. 
Oprócz rozpraw  naukow o-literackich: o „ i r  - 
badurach*, o „Antygonie Sofoklesa , o „Księ
ciu niezłomnym* i inych, pom niejszych^ napi
sał powiastkę p. t :  „Panna /e o k a d ja  oraz
dłn^i szereg utworów scenicznych j a k . „Laiązsa 
hejjotropu ,',W alka  stronnictw - .C o la  Rtcnz, 

2 y d “ „K ie js tu t* ,  „Przyjaciele Hioba , -Bracia 
L e / h e “ i „Komedja konkursow a*. Z tych, 
prześlicznym wierszem napisana bluetka, istne 
cacko sceniczne — „Gałązka H eljotropu*, oraz 
tendencją polityczno-społeczną zabarw iona ko
medja „Bracia Lerche*., najwięcej miały po
wodzenia.

Pomimo takiej różnorodności w tworzeniu, 
pomimo, iż pod koniec życia rzucił się Asnyk 
także na pole dziennikarstw a i walk polity
cznych, był on i pozostanie na zawsze — 
przede szystkiem poetą. Nie odm aw iając b o 
wiem bynajm niej wartości innym jego pracom  
literackim, uznać należy, iż na punkcie rozwo-

razem z dopiskami rabina Isserlesa (żył w 
Krakowie 1549— 1573 r.) został przyjęty i po
twierdzony, jako praw o dla żydów, na zawsze 
i wszędzie, jeszcze na jeneralnem  zgromadze
niu synów Izraela w r. 1866. Ale postano
wiono przytem  także, że h  oczach chrześcjan 
księgi te należy wystawiać jako P °zba™ 8 
znaczenia i odrzucone przez żydów. Uchwałę 
tę podpisało 94 rabinów, 182 adwokatów, 
lekarzy i 11.672 żydów różnych zawodów.

Jednym z redaktorów  i tłómaczy talmu u 
jest rabin Akiba. Jego ulubiony uczeń, słynny 
w żydowstwie rabin Meir, doprowadził dja- 
lektykę talm udyczną do najwyższych granic, 
dzięki czemu był w stanie doprow adzić jasno 
wyłożony w Piśmie św. zakon, za pom ocą r 
żnych porów nań i wywodów, do wprost prze
ciwnego sensu (Talm . B abil. tr. ozaboa 
116, a ;  Talm . Jerozol. tr. Thaanith  rozaz. Ł. 
str. 1, M idrasz Rabbi do księgi B y tu  9 i 21)- 
To sam o czynili i uczniowie rabbi Meira, 
a w śród nich wsławił się Selimachos. To samo 
z wielką gorliwością czynili i czynią rabini do 
dnia dzisiejszego.

Po takiem wyjaśnieniu możemy się zająć 
t. zw. asmachtą — perlą talm udu.

Ten uwagi godny term in — asmachta 
znaczy dosłownie „punkt oparcia." Pod wzg ę- 
dem logicznej treści, to wyraża on szczególnego 
rodzaju sposób myślenia, za pom ocą ktorego 
dane praw o zmienia się w kierunku od yrotnym  
do tekstu literalnego, a jeżeli potrzeba i do 
jego ducha. Aby osiągnąć ten cel, rabini zale
cają wynaleść z początku jakikolw iek „punk 
oparcia* w ustanow ieniu, znajdującem  się poza 
praw em , które ma się zam iar obejść, a nastę
pnie wychodząc z tego punktu, po cichuteńku 
wywrócić nieprzyjem ne praw o do góry nogami.

Jako przykład podobnej asmachty służy 
dopuszczalny przez talm ud zam iar żyda przy
sięgać nie na to, o czem mowa, lecz na coś 
obojętnego. Będąc stosow anem  zbyt często, „le
galne* to dążenie żydów do krzyw oprzysięstw a 
wywołało w Rosji znany dodatek do form uły 
przysięgi dla żydów — któryby i u nas zasto
sować należało — na mocy którego żyd obo
wiązuje się zeznawać ,n ie  według innej, ukrytej 
- n im  m yśli, lecz według m yśli i wiadomości osób, 

pociągających g . do przysięg i.*
Z literatury  talmudycznej m ożnaby, rozu

mie się, zaczerpnąć wiele innych przykładów 
asmachty, a gdyby ktoś tem się zajął, stałby 
się prawdziwym  dobroczyńcą i przyniósłby me- 
obliczoną korzyść chrześcjanom , zmuszonym 
mieć do czynienia z żydami. .

P raw d i, że ta perła talm udu podobać się
m oże? A któż zliczy inne?

Z miejsc kąpielowych.
Szczawnica 31. lipca.

Doczekawszy się po ośmiodniowej ulewie 
i dokuczliwym zimnie nieco łaskawszej a a rD 
wyruszyliśmy gromadką obejrzeć nieco okolicę, 
jakoteż i sam ą miejscowość Szczawnicę. Gdzie 
okiem sięgnąć, zobaczysz żydów, brudnych, nie
chlujnych, napisy na Miedziusiu czysto żydo
wskie, bez dodania liter bodaj niemieckich. 
Chcemy dostać się do źródeł Magdaleny, ale 
setki żydów tw orzą rozmyślnie podwójne, silne 
koło i każą inteligencji czekać po dobrym kwa
dransie, a gdy chciałem wcisnąć się między 
nich i zrobiłem delikatną uwagę, że to tak nie 
uchodzi, odparł mi butny chałatowiec: „Nam
w naszym kraju wszystko wolno*. A więc ko-

ju  nowszej poezji polskiej położył niespożyte 
zasługi, a  w dziedzinie liryki nie m a chyba so 
bie równego, gdyż form ę jej opanował do m o
żliwie skończonych granic i na tle jej z n a 
tury  rzeczy refleksyjnem, umiał jak  na kanwie 
kunsztownie dzierżgać wielkie myśli i odtwarzać 
głębokie, z gorącego serca doliyte uczucia.

Liryzm w jego poezjach nie był płytkim 
szablonem, nie ześlizgiwał się po powierzchni 
przejawów powszedniego życia, lecz sięgał w 
głąb duszy i zt im tąd  jedną drogocenną perlę 
po drugiej na wierzch wynosił. A perły te by
ły unurzane nieraz w krwi serdecznej, bo po
eta spoglądał bystro dokoła, widział wiele 
krzywd i nieprawości, i cierpiał... Były też nie
raz owinięte w ironję i gorycz, bo i własne 
życie poety nie z róż było utkane. Los nie 
poskąpił m u sm utków , zawodów i boleści, a 
wrażliwa jego dusza odczuwała je  aż nazbyt 
silnie...

Mimo to, jednego w poezjach Asnyka zna- 
leść nie m ożna — zwątpienia. Ze wszystkich 
prześwieca olbrzymia w iara w  przyszłość, w po
stęp, w praw ość ludu, w odrodzenie...

Skrom ny i pojedynczy w swem życiu poe
ta, nie chciał sam uznać swoich zasług, ani też 
myśleć nie chciał o wyżynach, na jakich  go po
staw iło przeznaczenie. U znanie ogółu dawało m u 
jednak  zupełne praw o po tem u.

Obecnie, gdy poezja na inne wkr oczyła tory 
i nowych dróg  szuka dla siebie, można śmiało 
pow iedzieć, że ze śm iercią Asnyka zeszedł do 
grobu ostatni liryk polski...

W  każdym razie, zgasł w n im  poeta pierw 
szorzędnej w artośc i, poeta „z bożej laski*, 
poeta serca i p raw dziw ego, niekłam anego u- 
czucia. .

Sm uga świetlna co na niebie po gwieździe 
spadłej z o s ta ła , świecić będzie jeszcze długo, 
bardzo długo...

Izydor Kuncewicz.
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chaną naszą Galicję uważają zupełnie za swą 
własność. Po tak przykrem wrażeniu puszczamy 
się na dalszą przechadzkę i zatrzymujemy się 
na tutejszym cmentarzu. Okropnego iście wra
żenia na tym cichym miejscu doznaliśmy. Ani 
jednej alei, gdzieby przejść można, cały cmen
tarz w największem zaniedbaniu. Bodiaki, oset, 
pokrzywa i inne różne zielska wybujały na w y
sokość dobrego wzrostu mężczyzny i zasłaniają 
piękne grobowce ludzi niegdyś sławnych i peł 
nych zasługi. Czyta się na pomnikach: .Prezy
dent sądu. — Dr. medycyny. — Adwokat. — 
Starosta.* itp., ale chcąc zobaczyć chociażby 
jeden pomnik, koniecznie z bodiakami walkę 
staczać trzeba. Ale to nie koniec wrażeń. Oto 
widzimy górala kopiącego świeżą mogiłę; na 
okół jamy porozrzucane w nieładzie kości 
ludzkie, w jamie jeszcze niedokończonej widzimy 
rozbitą trumnę ryskalem, a góral dalej kopie, 
na uwagę zaś, jak z może tu kopać i kości nie 
uszanować, powiada, że tu mu kazano. Nie 
wiemy, do kogo należy utrzymanie porządku 
w  miejscu wiecznego spoczynku. Ale to, cośmy 
widzieli, w ygląda na wandalizm. Po tak nie
fortunnej wycieczce, udaliśmy się w pośpiec u 
pod zaj mywane numera, aby zapomnieć. Są
dzimy, że tych kilka słów wystarczy, aby za- 
pobiedz złemu. Czyż panowie dzierżawcy za
kładu nie widzą zaniedbania cmentarza, czyli 
raczej nie chcą go widzieć?

Sezon w całej pełni, ale zauważyć musimy, 
że Szczawnica wskutek wielkiego napływu cha- 
łaciarzy z każdym rokiem upada i upaść musi, 
jeśli jaka rada na to się nie znajdzie. Jest tu 
nawet ze sześciu policjantów, ale półksiężyce 
i czerwone czapki błyszczą na nich od parady, 
gdyż porządku rad żydami utrzymać nie po- 
trafią. Tu każdy ze służby patrzy, aby tylko 
brać od gości, są wprost natrętni, a wyzysk na 
każdym kroku.

Z prowincji,
Dobromil 31. lipca. (Żydow scy artyści). 

Przed kilkoma dniami zjechała tu trupa .arty
stów  śpiewaków* z pejsami i dala w jednym  
z tutejszych szynków przedstawienie, o którem  
zawiadomiła miasto plakatami, pisanymi po ży
dowsku i po polsku. Piękna polszczyzna tego 
plakatu brzmiała jak następuje:

.Upraszam Szanowne Publiczność Dzisiaj 
o godzinie 9 wieczór odbędzie się u p. S. L. 
Koncert od Kantora z Jarosławia co w swiecie 
Uchwalony jego głosem i pieniem ze swoim  
Korom. Spodziewam się że S. P. będą mieli 
wielką przyjemności. Kreśle z szacunkiem M. 
Z. Tubianski Obercantor*.

Uchwalony w swiecie swym  głosem i pie
niem p. Obercantor jarosławski pojechał z Do- 
bromila ze swoim Korom (ma to być .chórem *) 
w dalszą podróż po miasteczkach, galicyjskich a 
może zawadzi i o Lwów.

Hrsbendw 1. sierpnia. Dnia 31. lipca od
była się tu bardzo piękna uroczystość, mająca 
na celu uczczenie pamięci męczenników za spra
wę polską, śp. Teofila W iśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, a to staraniem zarządu bawią
cej tu kolonji wakacyjnej chłopców. Czterdziestu 
kilku chłopaków przybranych świątecznie udało 
się wieczorem z pochodniami i lampionami pod 
przewodem swych kierowników pod krzyż, sto
jący wśród drogi. Dyrektor kolonji p. Piórkie- 
wicz przemówił bardzo pięknie do dziatw y, 
streszczając w barwnych wyrazach żywot Teo
fila W iśniowskiego i zachęcając dziatwę do mi
łości Ojczyzny. Poczem zawieszono wieniec 
uwity ręką chłopaczków i odśpiewano kilka 
pieśni patijotycznych. Uroczystość miała bardzo 
poważny nastrój i wywarła na uczestniczących, 
jakoteż na dziatwie głębokie wrażenie. Szczere 
uznanie należy się kierownikom kolonji za to, 
iż obok wychowania fizycznego nie zapominają 
też o rozwijaniu uczuć patrjotycznych u dzia
twy, wpajając w młodociane jej serca gorącą 
miłość Ojczyzny. I . N .

Zgon Asnyka.
Wydział krajowy z powodu śmierci wie

szcza uchwalił wywiesić na gmachu sejmowym  
chorągiew żałobną, złożyć wieniec na trumnie 
poety, przesłać synowi pismo kondolencyjne i 
urządzić we Lwowie żałobne nabożeństwo na 
koszt kraju.

Z ratusza, gmachu sejmowego, Koła litera
ckiego, Kasyna miejskiego, Ossolineum i wielu 
innych gmachów powiewają żałobne chorągwie.

Rada miejska wyszle wieniec na trumnę 
zmarłego i telegram kandolencyjny na ręce syna.

Bratnia pomoc słuchaczy uniw., której

zm arły był członkiem honorow ym , wysłała na 
ręce syna zm arłego następującej treści telegram: 
.T ow arz . B ratniej pom ocy słuchaczów wszech
nicy lwowskiej przesyła rodzinie śp. zmarłego 
szerm ierza oświaty i m istrza słowa, wyrazy 
najgłębszego współczucia. W yd zia ł.“

.C zytelnia akadem icka*, przesłała zaś na
stępujące słow a: .R odzinie poety narodow ego,
a swego członka honorow ego, zasyła imieniem 
całej młodzieży akademickiej wyrazy głębokiego 
bolu i serdecznego w spółczucia: W y d zia ł  . Czy
telni akad.u

Ruskie Tow arzystw o .A kadem iczna H ro- 
m ada*, wysłało n a  ręce syna śp. A dam a tele
gram  kondolencyjny następującej treści: .R u sk a  
mołodiż Iwiwskoho uniw ersytetu, hrupujucza sia 
w tow arystw i .A kadem iczna H rom ada* wyska- 
zuje sym  swoje hłuboke spiwczutie po pryczyni 
sm erty  wełykoho poeta bratnioho narodu*.

Onegdaj wieczorem odbywało się w To w. 
im. Kilińskiego zebranie delegatów poszczegól
nych korporacyj i stowarzyszeń rzemieślniczych. 
Zaskoczeni w iadom ością o śmierci Asnyka, w y
słali na ręce redakcji N ow ej R eform y  następu
jący  te leg ram : .Z grom adzeni delegaci stow a
rzyszeń i korporacyj rzemieślniczych we Lwo
wie, w yrażają serdeczne współczucie pozostałej 
rodzinie, z pow odu zgonu nieodżałowanego po
ety i najzacniejszego z obyv ateli śp. Adam a 
Asnyka. Prezydjum  zebran ia : J ó ze f B a czyń sk i, 
A nto n i L ećh J

Nadto, na tern sam em  zebraniu uchwalono 
następującą rezolucję: „Zebrani delegaci po
szczególnych korporacyj i stow arzyszeń rze
mieślniczych, uchwalili zam iast w ieńca na tru 
m nę ś. p. A dam a A snyka złożyć pew ną sum ę 
na rzecz Tow. szkoły ludowej*.

Podając powyższą uchwalę do wiadomości 
ogółu, upraszam y wszystkich, czcząeych pam ięć 
ś. p. A dam a, aby zechcieli przyczynić się do 
tej ofiary, tem bardziej, że śp. A dam  Asnyk do 
ostatniej chwili był prezesem i duszą Tow. 
szkoły ludowej i że uczczenie w ten sposób 
będzie miało znaczenie o wiele donioślejsze, 
aniżeli wieńce z kw iatów , k tóre  w iędną, a 
ośw iata ludu zaś nie zwiędnie nigdy, ale bę
dzie najtrw alszym  pom nikiem . Składki przyj
m ują redakcje wszystkich pism  polskich. P re 
zydjum  zebran ia: J ó z e f B a czyń sk i , A nton i
Lecha.

Inne stow arzyszenia i instytucje zwołują 
rów nież posiedzenia swych wydziałów, celem 
porozum ienia się co do sposobu uczczenia p a 
mięci zmarłego.

** *
O ostatnich chwilach A snyka donosi N . 

Reform a  pod datą 2. b. m. co następuje:
Przy zgonie ś. p. A dam a A snyka dziś ra 

no byli: syn zmarłego W łodzimierz, słuchacz
uniw ersytetu jagiellońskiego, lekarz prof. dr. 
Odo Bujwid, jeden z najdaw niejszych p rzy ja
ciół poety p. Przem ysław  K otarski i członek 
redakcji N . R eform y  A ntoni Kleczkowski. Cho
ry wczoraj już i przez całą noc był nieprzy
tom nym ; w nocy usiłował zejść z łóżka, po- 
p rostu  uciekać p ragnął z łoża choroby.

Nad ja n e m  przytom ność nie powróciła, 
oddech staw ał się coraz trudniejszym , a  kona
jący uspokajał się i zdawało się, że zasypia. 
Cicho, łagodnie, bez w ydania bodaj jęku , od
dał Bogu duszę o godzinie kw adrans na dzie
wiątą rano.

W  chwili zupełnej przytom ności um ysłu o- 
świadczyl dr. Asnyk otoczeniu sw em u mniej 
więcej przed miesiącem, iż pragnie przyjąć św. 
Sakram enta i zaprosił przyjaciela swego z da
w nych lat, ks. kanonika W aw rzyńca Centa, k tó
ry też w yspow iadał chorego i udzielił m u św. 
Komunji.

C horoba ś. p. Asnyka trw ała  z górą trzy 
miesiące. Jak wiad mo, z końcem  lutego b. r. 
w yjechał poeta do Neapolu, skąd powrócił dnia 
25. kw ietnia już narzekający na dolegliwości 
żołądkowe. Niebawem  rozw inął się groźny ty 
fus brzuszny. Najgorliwsze staran ia  lekarzy: 
prof. Pareńskiego, Bujwida i d ra  Surzyckiego, 
zapobiegły katastrofie w czasie tej ciężkiej cho
roby, lecz skutkiem  wielkiej gorączki, k tó rą  
chory przebyw ał, wzmogły się i spotęgow ały 
zarodki suchot, oddaw na niszczących organizm. 
Przeciwko tem u wrogowi życia ludzkiego wie
dza lekarska nie posiada dotąd skutecznych 
środków . Z górą  przez dwa miesiące trw ała  
niem al pew ność, iż ciężka ta  choroba zwalczyć 
m usi wątłe i do ostateczności wycieńczone cia
ło, — bolesne te przew idyw ania dziś się sp ra 
wdziły!

Pom im o ciężkiej choroby i czasem przez 
dobę całą, lub i dłużej trwającego zaniku św ia
dom ości, w chwilach ulgi fizycznej niem ocy u -

mysł poety żarliwie był przejęty ważnemi kw e- 
stjam i życia i sp iaw  społecznych. Z odwidza- 
jącym i go rozm aw iał i chociaż krótko , czasem 
z trudem  w ypowiadał ważne poglądy. W  dniach 
ostatnich m ówił z kilku osobami o doniosłem  
znaczeniu Muzeum Narodowego polskiego w 
R ap p ersw y lu ; z jadącym i na  poświęcenie ka
m ienia węgielnego do Biały o szkole tam te jsze j; 
wreszcie w sobotę d ra  E rnesta A dam a prosił, 
aby po pow rocie z wiecu w Cieszynie odwiedził 
go i opowiedział o przebiegu. Każdą ogólnego 
znaczenia spraw ą zajm ował się praw ie do osta
tniego tchnienia swojego życia, o sobie sam ym  
ty lk o , o własnych dolegliwościach m ówił naj 
mniej i niechętnie.

** *
Przyjaciół śp. A dam a A snyka — pisze N o

w a Reform a  — prosim y najuprzejm iej, w myśl 
dobrze nam  znanych życzeń zmarłego, aby za
m iast wieńców na trum nę, zechcieli przeznaczać 
swoje ofiary na  cele Tow arzystw a „Szkoły lu
dowej*, w pierwszym rzędzie na  szkołę pol
ską w Biały, to dzieło, którego początek, po 
święcenie kam ienia węgielnego pod budow ę, ta 
ką praw dziw ą radością napełniało serce poety 
jeszcze przed kilku dniam i.

Głębokie m am y p rzekonan ie , iż nie p ra 
gnął zm arły kwiatów i wieńców dla siebie, lecz 
najw iększą było dla niego radością, jak  to zre
sztą zrozumiały osoby, urządzające w grudniu 
ubiegłego roku obchód jubileuszowy — zebrać 
fundusz na cele oświaty ludu polskiego , ofiar
nością szerzyć światło wiedzy w ciemnych dotąd 
umysłach. U szanujm y w yraźną wolę zmarłego 
poety.

** *
Z pow odu zgonu A dam a A snyka wysiał 

w iceprezydent m iasta p. Schayer do rodziny 
zmarłego następujący telegram : .W ielm ożny
W łodzimierz Asnyk, Kraków, 7. Łobzowska. — 
Im ieniem  rady m iasta Lwowa przesyłam  W P anu  
z pow odu zgonu śp. Ojca, znakom itego poety 
narodow ego i jednego z najlepszych synów Oj
czyzny, wyrazy szczerego współczucia*.

Prócz tego udał się p. w iceprezydent tele
graficznie do prezydenta m iasta K rakow a p. 
Friedleina z prośbą o złożenie na  trum nie zm ar
łego wieńca z n ap isem :

„Adamowi Asnykowi, znakom item u m i
strzowi słowa — rad a  m iasta Lwowa.*

*
Sokół lwowski, z którego gm achu powiewa 

od wczoraj żałobna chorągiew, wysłał na  wieść 
o śmierci A dam a A snyka na  ręce syna nastę
pujący telegram : „Żałobą okryw a nas wieść
o śmierci Tego, który zastępom  pi rwszego 
zlotu polskiego Sokolstwa płom ienną pieśnią 
wskazywał drogę. U zwłok W ieszcza stajem y 
m yślą sm utni, ale z w iarą, że przekazania Jego: 

Wieść do czystej życia krynicy,
Aby się rzesze napiły 
Z źródeł młodości i siły... 

spełniam y wiernie. Cześć Twej pamięci, drogi 
nasz bardzie!*

** *
Na wiadom ość o zgonie śp. Adam a A snyka 

postanowiły oba koła Tow. szkoły ludowej we 
Lwowie urządzić w dniu pogrzebu nabożeństw o 
żałobne, wysłać wieniec i w ziąć udział przez 
delegatów w obrzędzie pogrzebowym . W ieniec 
Tow arzystw a pow stanie z biletów, z których 
dochód przeznaczono na szkołę w Białej, zgo
dnie z ostatnią wolą śp. Asnyka. — Biletów 
dostać m ożna we wszystkich księgarniach lw o
wskich. Przy podpisaniu karty  należy złożyć 10 
ct. O czasie i miejscu żałobnego nabożeństw a
doniesiemy później.

* *
* . . .  

Z w i ą z e k  s o k o l i  wzywa nimejszem
wszystkie tow arzystw a okręgu krakowskiego, aby 
wzięły grem jalny udział w pogrzebie śp. A sny
ka, pod kierow nictw em  wydziału okręgu krakow 
skiego.

Innym  tow arzystw om  wolno wziąć udział 
w tym  pogrzebie przez delegatów  w strojach 
sokolich , którzy m ają poddać się powyższemu 
kierow nictw u. Zbór w Sokole krakow skim .

*
? *

Lwów powinien uczcić pamięć nieodżało
wanego wieszcza w ten sposób, że jedna z ulic 
pow inna nosić tego nazwisko. Naszem zdaniem 
najlepiej nadaje się do tego ulica K a l e  cza ,  
prow adząca na cytadelę, strom a i przykra — 
jak  życie ś. p. Adam a. Nazwa „Kalecza* nie 
m a żadnego historycznego znaczenia, łatw o 
więc ją  zastąpić innem  nazwiskiem . Zresztą 
czy ta, czy ow a ulica — ostatecznie m niejsza 
o J to ! Jedna z ulic m iasta Lwowa pow inna 
przypom inać swą nazwą wielkiego poetę pol
skiego.

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Kraków 3. sierpnia. Deputaeje Koła litera 

ckiego i T ow arzystw a szkoły ludo w ej, żądają 
od prezydenta pochow ania Asnyka kosztem m ia
sta w grobie zasłużonych na Skałce. Nadchodzą 
liczne kondolencje.

Kraków 3. sierpnia. Rada m ie jsk a , ze
b ran a  dziś w południe na posiedzenie nadzw y
czajne, u c h w a l i ł a  u r z ą d z i ć  p o g r z e b  
n a  k o s z t  g m i n y  i z w ł o k i  A s n y k  
p o c h o w a ć  n a  S k a ł c e .

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Ks. kardynał S em b r a -  

t o w i c z  wyjechał na letni pobyt do Uniowa. — 
P. prezydent T c h o r z n i c k i  powrócił z Gastein i 
objął urzędowanie. — P. wiceprezydent D y l e w s k i  
wyjeżdża we czwartek za urlopem sześciotygodniowym.

Kalendarz. Środa ( 4 ) :  Dominika w. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 46, zaebód o godzinie 
7 minut 25

Przeniesienie. Dr. Aleksander Ralko, radca 
prokuratorji skarbu, przeniesiony został do Krakowa 
celem objęcia prowizorycznego kierownictwa tamtej
szej ekspozytury prokuratorji skarbu, opróżnionej z 
powodu mianowania dotychczasowego jej kierownika 
dr. Stanisława Belcikowskiego radcą wyższego sądu 
krajowego w Krakowie.

Według pogłosek zastępcą dyrektora lwowskiej 
policji ma zostać dotychczasowy kierownik lwow
skiego biura bezpieczeństwa, starszy komisarz p. 
Schaechtel, miejsce zaś jego ma objąć najstarszy 
komisarz lwowskiej policji p. Christa.

Z uniwersytetu. Docentami chirurgji na uni
wersytecie lwowskim mianowani: dr. Grzegorz Ziem- 
bicki i dr. Wiktor Wehr.

Setna rocznica legjonów polskich i Dąbro
wskiego. Wydział „Sokoła* bocheńskiego uchwalił, 
prosić komitet obywatelski, celem obmyślenia spo
sobu uczczenia setnej rocznicy utworzenia legjonów 
polskich, w połowie sierpnia rb. zebrać się mający, 
by nazoaczony przez Towarzystwo „Sokół* dzień 5. 
września rb. przyjął za dzień obchodu uroczystości 
i a) solenne nabożeństwo w kościele parafialnym 
w Bochni z kazaniem, o które się uprosi ks. Kru
pińskiego z Niegowici, jako proboszcza wioski Pierz- 
chowca, w której się urodził Dąbrowski, b) odsło
nięcie tablicy pamiątkowej, wmu owanej w kościele 
farnym w Bochni, staraniem „Sokoła* bocheńskiego, 
c) uroczysty poranek w budynku „Sokoła*. Na po
ranku odśpiewa chór kantaty i wygłoszone będą 
przemówienia. W myśl uchwały Związku towarzystw 
sokolich wezmą udział w uroczystości pełne gniazda 
okręgu krakowskiego, a gniazda sąsiednich okręgów 
przez delegacje.

Personal dramatyczny teatru lwowskiego po
wraca 25. sierpnia na zimowe leże. Sezon operowy 
rozpocznie się w  styczniu i będzie zarówno świetnym, 
jak poprzedni. Obok kilku nowych oper z reperto- 
aru scen europejskich, ujrzą po raz pierwszy światło 
kinkietów oryginalne opery: „Livia Quintilla“ Nosko
wskiego, „Rzeczpospolita babińska“J Mieczysława 
Sołtysa, „Żaki* Ludwika Grossmana i kilka innych. 
Nadto wykańcza obecnie prof. Henryk Melcer operę, 
którą teatr nasz wystawi w najbliższym sezonie.

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna m. 
Biecza nadała staroście w Gorlicach p. Adamowi 
Gubacie obywatelstwo honorowe i wręczyła mu d. 
31. lipca uroczyście dyplom.

Gimnazjum w Cieszynie. Szląska rada kra
jowa reskryptem z d. 26. lipca br. zezwoliła na 
otwarcie trzeciej klasy w gimnazjum polskiem w Cie
szynie z rokiem szkolnym 1897/8.

Na wiec w Cieszynie nadesłano mnóstwo te
legramów -ze wszystkich stron Polski. Między innymi 
nadszedł następujący telegram wierszowany ze Sta
nisławowa :

Butą germańską nie złamani wcale,
Choć siła pięści święci tryumf łatwy,
Przestańmy próżne wypisywać żale,
A wychowajmy legjon polskiej dziatwy 
Wrogom w odpowiedź: młodych serc łan żyżny 
Zasiejmy ziarnem miłości i wiedzy,
Z dzieci wyrosną obrońcy Ojczyzny,
Którzy potrafią znieść graniczue miedzy.

Gradobicia, z Rzeszowskiego donoszą o szko
dach skutkiem burzy gradowej w gminach i obsza
rach dworskich : Raoławówka, Przybyszówka, Świlcza, 
Rudna mała, Przewrotne, Pogwizdów i Hucisko. Li
kwidacja szkód zarządzona.

W powiecie dąbrowskim zrządziły szkody w 
gminach położonych nad Dunajcem; szkoda około
10.000 zł., zupełnie nieubezpieczona.

Ze Złoczowa piszą: W  tut. szpitalu powsze
chnym, w skutek braku należytego dozoru nad apteką 
podręczną, wysmarowano chorego na reumatyzm nie 
spirytusem, lecz skoncentrowanym kwasem karbolo

wym, w skutek czego chory zmarł w przeciągu je
dnej godziny, inny zaś chory, który korzystając z na- 
darzonej sposobności, wysmarował sobie piersi, jest 
ciężko chory, jak również posługacz szpitalny, który 
czynność tę uskuteczniał.

W nocy na 31. bm. zmarł nagle w Złoczowie 
na udar sercowy rotmistrz Nowak z 13 p. ułanów.

Zaciekłość niemiecka. W Chebie wszyscy nie
mieccy właściciele domów wymówili mieszkania 
urzędnikom politycznym i rodzinom czeskim.

Czytelnia polska akademików górniczych 
W Leoben nadesłała nam pismo następujące: Chcąc 
zapobiedz trudnościom, jakie napotyka po ukończe
niu szkół średnich młodzież, mająca się poświęcić 
studjom górniczym i hutniczym w Leoben, postano
wił wydział „Czytelni polskiej akademików górni
czych w Leoben* udzielać wszelkich objaśnień ty
czących się studjów i stosunków tutejszych przez 
przeciąg wakacyj pod wskazanymi adresami: Jerzy
Buzek, akademik góm. w Cieszynie. Bolesław Fa- 
szczewski akad. góm. Lwów ul. Zielona 26.

Z Poznania donoszą: B eri. Neueste Nachrich- 
ten ubolewają, że corocznie udaje się na letnie 
miesiące około 100 .000  robotników polskich do 
prowincji zachodnich, gdzie średnio zarabiają 300  
do 4 5 0  marek na głowę. Z tego uciułają mniej 
więcej jedną trzecią, a więc przynoszą oni do dziel
nic polskich około 8 miljonów marek. — Rada 
miejska w Swarzędzu (złożona prawie z samych 
Niemców) wystosowała do zarządu tamtejszego To
warzystwa przemysłowego polskiego pismo, w któ
rem ubolewa na tem, iż policja miejscowa zabroni
ła Towarzystwu pochodu i ograniczyła swobodę pro
jektowanej zabawy. Rada upoważnia zarząd Towa
rzystwa, aby w odpowiedniem zażaleniu do władzy 
wyższej powołał się na tę uchwałę. Wolnomyślna 
Posener Zeitung  donosi o tej uchwale z wielkiem 
uznaniem. — Przeciwko dr. Skarżyńskiemu ze Spła
wia, znanemu ekonomiście wielkopolskiemu i wice
prezesowi poznańskiegj Towarzystwa przyjaciół nauk, 
autorowi broszury „Nasza sprawa*, której drugi 
nakład został przez policję skonfiskowany, wytoczyła 
teraz prokuratora proces o obrazę ministeijum pru
skiego i o występek przeciw porządkowi publiczne
mu. — W sprawie towarzystw naszych wydał naj
wyższy sąd administracyjny w Berlinie świeżo dwa 
ważne wyroki, mianowicie, że policja nie ma pra
wa żądania od towarzystw naszych tłumaczenia sta
tutów towarzyskich na niemieckie i tłumaczenia 
sztuk teatralnych na niemieckie. W obronie towa
rzystw stawał mecenas dr. Łaszewski z Grudziądza.

Szkoła przemysłowa d li panienek założona ma 
być w Poznaniu z inicjatywy rejencji. — Nowy 
polski bank parcelacyjny założono w Poznaniu. Bę
dzie to trzeci z rzędu bank polski w  mieście na
szem.

Wyrok na dzieci. Z Gdańska nam piszą: 
W tych dniach w Nowem stanęło przed sądem 
trzech chłopców 11 — 12-letnich, dwóch braci Kło- 
neckich i Tuhaja. Obwiniono ich o taki sam wy
stępek, jakiego się dopuściły dziewczynki polskie 
w Gręboszynie na Pomorzu, mianowicie o uszko
dzenie portretu Lutra, wiszącego w szkole katoli
ckiej, to jest o wydrapanie „wielkiemu reformato
rowi* oka. Dwaj chłopcy tłómaczyli się, że oko wy- 
drapali niechcący, oczyszczając portret; trzeci obwi
niony, 12-letni Władysław Klonecki zaciął się i nie 
dawał na pytania żadnej odpowiedzi, wskutek czego 
wtadzono go na 24 godzin do aresztu. Sąd, po 
rozpatrzeniu szczegółów sprawy, skazał każdego 
z małych winowajców, zgodnie z wnioskiem proku
ratora, na tydzień więzieuia.

Tyfus W8 Lwowie. Z fizykatu miejskiego otrzy
mujemy następujący komunikat: W ubiegłym tygo
dniu od 25. do 31. lipca b. r. zachorowało na ty
fus brzuszny ogółem 10 osób. Między temi przybył 
jeden chory z Gródka do szpitala krajowego a dzie
więć chorych było miejscowych, mianowicie: po je 
dnym chorym w następujących ulicach: Szpitalna, 
Brajerowska, Żółkiewska, Zyblikiewicza, Trzeciego 
Maja, Ruska, Piekarska, Kazimierzowska i Rynek.
W podanym czasie było jedno zejście śmiertelne z ty
fusu brzusznego.

Samobójstwo. Onegdaj o godzinie */* 7. wie
czorem odebrał sobie życie przez powieszenie się 
Jan Anderle, 60-letni staruszek, właściciel realności 
pod 1. 13, przy ul. Pijarów. Powodem samobójstwa 
były niesnaski rodzinne, czego charakterystyką jest 
okoliczność, iż najbliższa rodzina pomimo przedsta
wień reprezentantów władz nie życzyła sobie by 
zwłoki mieszczanina miasta Lwowa pozostały w domu.

W Krynicy bawiło do dnia 22. lipca 2611 osób, 
w Rabce do 24. lipca 1280 osób.

Samobójstwo. W Przemyślu odebrał sobie ży
cie kapral policji wojskowej Jan Hefko, rodem z 
Koszlak, pow. zbaraskiego, mający lat 26. Przyczy
ną samobójstwa była prawdopodobnie obawa przed 
karą, gdyż dzień przedtem bez zezwolenia i urlopu 
zabawił catą noc... Powróciwszy, zamknął drzwi, 
położył się na łóżku, a wziąwszy nabity karabin,

(43)

K A T E M .L>
POWIEŚĆ

A dam a K rajew skiego .
(Dokończenie).

Nieraz, gdy nikogo w izbie nie było, gdy 
starsze dzieci tar aly się po brudnem podwó
rzu, dodzierając swoje do łachmanów raczej 
niż do odzieży podobne ubrania, a najmłodsze 
nakarmione usnęło w kolebce koszykowej, 
w której już czworo poprzednich wykołysała, 
zadumała się otoczona kłębami pary nad swą 
niedolą i nad tą nędzą, jaka ją dokoła otaczała. 
Po wyschłych, pomarszczonych policzkach, spa
dała łza jedna po drugiej i wówczas jakby na 
pocieszenie cichutko skradała się do biednego 
kuferka, wyjmowała z niego ukryty na dnie 
swój skarb jedyny, dawną pamiątkę — fotogra
fię Wasyla. Wpatrywała się w  ten wypełzły g la
tami obrazek, a oczy jej błyszczały dawniej
szym ogniem. Zadumana patrzyła i przypomi
nała sobie owe błogie chwile przy boku piękne
go młodzieńca i przychodziło jej na myśl to 
dziecię, owoc nieszczęsnej miłości, które umar

ło nie znając jej ani swego ojca, i płakała ci
cho, płaczem  serdecznym , póki kwilenie rozbu
dzonego w kołysce dziecka nie wskazało jej, że 
zam arły jej m arzenia i że m a inne, ciężkie obo
wiązki do spełnienia przed sobą.

Nadchodzi wieczór i podw órko >aroiło się 
w racającym i z całodziennej pracy robotnikam i. 
Każdy z nich znika w innych drzwiach dom o
stw a, aby spocząć w gronie biednej rodziny; 
idzie także w dom ow e progi i dawny nasz zna
jom y — Ludwik. Nie w ita się z dziećmi, które 
się go czepiają, lecz wchodzi bardo do izby, 
gdzie żona nad balją pracuje schylona. Mdłe 
światło lampki pada n a  tw arz przybyłego. Po
stać to w strętem  przejm ująca każdego kto mu 
się p rzypatrzy : odzież na nim brudna, niedbsla 
i podarta, włos rudaw y w nieładzie, twarz 
nabrzękła i sinawa, jak  zwykle u nałogowych 
pijaków. Nie powiedziawszy jednego słowa żo
nie n a  przyw itanie, rzucił się na łóżko, sapiąc 
i dzikim wzrokiem wodząc po ścianach. Pole- 
żawszy tak  chwilę, wstał, podszedł ku kuchni, po
p a trz ;!  w jeden i drugi pusty garnek, a nic 
tam  do jedzenia nie znalazłszy, obrzucił żonę 
ze strachem  nań  patrzącą wzrokiem nienaw i
stnym  a pogroziwszy jej pięścią zaciśniętą i wy
rzuciwszy ze siebie przekleństw o i obelgę, wy
szedł trzasnąw szy drzwiami...

T am  n a  koniec przedm ieścia, gdzie są ro 
gatki miejskie, skierował Ludwik swe kroki.

O parę kroków przed rogatkam i mieści się w 
brudnym  dom u, zapadłym  w ziemię, siedlisko 
uciech nędzarzy z klasy robotniczej, — tej najbie
dniejszej. Niskie to, obdarte dom ostwo, a prze
cież w niem  m ieszka uciecha. Aż zdała n a  ulicę 
słychać krzyki pijackiej wesołości. Czasem gdy 
kto drzwi otw orzy, zakotłuje coś wewnątrz; 
czasem krzyk jakiś w ołający o pom oc się wy
rwie, lub stuk  niby uderzeń lub brzęk tłuczo
nych szklanek doleci do ucha przechodnia, ale 
w śród tego dobyw a się przez okna skoczny ton 
muzyki hałaśliwej, nad którym  góruje przera
źliwy pisk przedętego klarnetu.

W ew nątrz  wesołe tow arzystw o i dobrane, 
a ścisk tu jakby koło święconej wody. S tarsi i 
młodsi wyrobnicy, siwowłosy starcy i kilkuna
stoletnie wyrostki przy jednym  stole wychylają 
kufle piwa lub mnogie kieliszki wódki, zapra- 
wnej dla tęgości w apnem  lub odw arem  ty to
niu, lub wreszcie tańszym  jeszcze w itrjolejem . 
Dla łatwiejszego przyciągania, gości figuruje tu 
* parę heter przedm iejskich, wyszłych daw no z 
obiegu i tylko napiłego zachęcić jeszcze m ogą
cych. Jest i m uzyka, a  trzym ającym  prym  
klarnecistą nie je s t kto inny, jak  nasz dawny 
znajomy, niedoszły artysta-m uzyk — pan H en
ryk, który przed laty m iał zam iar w tajem ni
czyć Zosię Sitecką w zasady szlachetnej sztuki 
muzycznej. Talent jego nie znalazł należytego 
uznania w kołach znawców i nie m ogąc się

wybić w górę innym  sposobem , został dyre
ktorem  szynkowej orkiestry w spelunce przed- 
rogatkow ej.

Łączyła go daw na z Ludwikiem  znajomość 
i jem u  też w znacznej części nieszczęśliwa Julka 
m ogła zawdzięczyć prow adzenie się małżonka.

I dzisiaj, doznawszy zawodu z wieczerzą 
w dom u, przyszedł w tow arzystw ie Henryka 
przepić parę  groszy, jakie miał w kieszeni. P rzy
siadł się więc blizko klarnecisty i popijając 
wódkę i gryząc kawał suchej kiełbasy, zapytał 
H en ry k a :

— A gdzie tw oja francuzica?
— Jest w drugiej stancji. — A chodź no 

tu  B lan ca! — zawołał donośnie. Na ten głos 
wybiegła z alkierzyka panna B lanszetta, daw na 
lokatorka starej Siteckiej. U brana w wyszarzałą 
czarną sukienkę, wyfiokowana i wym alowana, 
komiczne w yw ierała wrażenie.

— Go ty chciała ? — a  pan L u d w ik ! — kła
niam ! — wyszeplenila, rzucając na męża Julki 
miodowe spojrzenie.

Zdziwi to  was, zkąd się wzięła w tym  szyn
ku B lanszetta? a  jednak  to całkiem prosta  hi- 
sto rja. Gdy Zygm unt przeziębiwszy się razu pew
nego , po nocnej pijatyce zachorow ał i zm arł 
na zapalenie płuc w szp ita lu , znalazła się p an 
na Blanszeta sam a na świecie Bożym. Nie m a
jąc żadnego punktu o p arc ia , natknęła się na 
H e n ry k a , a że ten organizow ał w łaśnie sw oją

kapelę a imponować mogło w tem towarzy
stwie nazwisko francuskie, więc nie namyślając 
się wiele, poduczył Blanszettę ciągnąć smycz
kiem po jednej strunie, co miało oznaczać „wtó
rowanie* i tym sposobem7 kapela jego zyskała 
jednego członka, on zS§ gospodynię, która go 
obszywała i opierała, a równocześnie służyła 
mimo mocno zaawansowanych lat za wabika 
dla dutków, którym Francuska szyku zadawala.

I Ludwik szukał przy jej boku rozrywki. 
Rozsiadł się w pośrodku między Henrykiem a 
Blanszettą, a ten udawał, że nie widzi, jak za
pity ślusarz obejmuje i przyciska do siebie je
go teraźniejszą kochankę. I co mu to wreszcie 
szkodziło?...

W  szynkowni było coraz gwarniej i wese
lej, muzyka rzępoliła od ucha, kieliszki i szklanki 
obiegały koleją, i wypróżniały się czem raz w ię
cej kieszenie gości.

A tam schylona nad balją, pracowała bez 
wytchnienia aż do zupełnego wyczerpania, bie
dna Julka, patrząc od czasu do czasu na bar
łogi , na których spoczywały jej dzieci i drżąc 
na calem ciele ze strachu przed m ężem , który 
późną nocą. spity wróciwszy do domu, pocznie 
ją ciężkimi okładać razami.

K O N I E C .

NA LICZNE ZAPYTANIA WIAIW ZASZCZYT ODPOWIEDZIEĆ UPRZEJMIE, i H p M  IW  JnljBSZa KolaS* 16 LWOlifi 1. MÓlffl SUMMlM i SpÓlRą M l\W
i l e  i l e  mam w sD ó lflg p — że w szelkie nalewki owocowe, rosolisy i likiery i  podstawie d w id z io s to le t iie p  doświadczenia, z lo ż o m it  e o a u a ó w  i udzielonej i  k o icesy l, sa n  wyrabiam, nadto, że przez 
czas p ł y t a  w  tejże I n i e  przyswoi em sobie w szystkie tajemiice i sposoby wyrabiania pierw szorzęioycb a M i t o i  spirytusowych, teisam eni więc moje wyroby nie ostępom wyropom niegdyś u ropej- 

skiej sław y, dziś niestety nieistniejącej flnny Jaljisza  I ik o la s c la  we Lwowie, JAN M U SZ Y M I, były zastępca firmy Jnljnsza Mikolasclia, Lwów, ly a e k  40.
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strzeli} sobie w samą krtań. — Tego samego dnia 
zastrzeli} się w Przemyślu kapral 10. bataljonu pio
nierów Elfter, przydzielony do pilnowania materja- 
lów wojskowych tegoż bataljonu.

Poseł Mittermayer składa mandat! Czytel
ny pamiętają skandal, jaki wykryto przed trzema 
lesiącami po wyborach z 5tej kurji. Oto jeden 

WmdnSem'Ck*Ĉ  Pos^ w wybranych z 5tej kurji w 
0si|e , lu’ kelner Mittermayer, został przez socjalistów 
swv ° drobr,ych kradzieży na szkodę
o 0 e?ów -kelnerów. Mittermayer wniósł skargę
mjpL20261781̂ 0’.,^ 8 sPrawę przegrał, a partję antyse-

H r
albo złoży] manHnt «  b° Z zarzutu sl« oczyścd- 
do zgody nom ,„0tóż onegdaj przyszło podobno
partji antyse Mittermayerem i kierownictwem
ży<5 mandat ™ Mittermayer zobowiązał się zło- 
ctwo wtdIb 1 * Ŵ ecbad do Ameryki, za co stronni- 
wsiadaniu rT zł., a mianowicie 30 0 0  przy
przy a ^  w Hamburgu, dalsze zaś 3000

wylądowaniu w Nowym Jorku.

dziewcząt pod we-
1. 42, nro Wj Heleny we Lwowie przy ul. Janowskiej 
za opłata Wa zony. Przez Siostry Felicjanki, przyjmuje 
dza przez ^anien *̂ °d lat 6ciu i wyżej, przeprowa- 
cześnie UC2 ^  klasy. które ma na miejscu, a jedno- 
ukończeniu^ Wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po 
nia rodzicó 4-klasowej, stosując się do życze- 
Zuje się t  W opiekunów dzieci, zakład obowią- 
krewieczy/2̂ 8^ ^  -*e b 0 w kierunku praktycznym: 
w goSpod nie’ gotowaniu, praniu, prasowaniu tudzież 
wanki d aFSfW*e domowem; a l b o  posyłać wycho- 
szych ° s.z 7 publicznej wydziałowej do klas wyż- 
tnuzy^i j°.Zcl̂ aJąc nad niemi troskliwą opiekę. Lekcje 
^oga taki francuskiego panienki tam umieszczone 
Zasieimaz 6 P°b‘era(!- — Bliższych szczegółów można 

V K U przełożonej zakładu. 
akadetnikó0ni*^e  ̂ 20 'letniego zjazdu koleżeńskiego 
przez za *  t^rniczych w Wieliczce wzmocniony 
P°siedzenleOSZOn̂ Cb kolegów z Krakowa, odbył I. 
to juj w Krakowie 27. lipca i uchwalił, jak 
odbył 3; Pr - °  podano do wiadomości, aby zjazd 
Program 1 Października br. w Krakowie, ułożył 
sić wsrvstwdẐ U’ 0raz postanowił jednogłośnie zapro- 
ków (j0 1Cb starszych i młodszych kolegów górni- 
szenin j Z‘ęcia udziału w tej uroczystości. Zgło

minie z g ł ^ 1, w Wiehcz(
* Na 1 n- y ^ “ yty- 

dzie sie w n r ®,eW8,(i®J Odrze w Janowie odbę- 
chód mieiacr>le *18lę d' 8 ' blU- wie^* festyn na do- 
równ0 cel sJIctlet8̂ a4y. ogniowej (ochotniczej). Za
brana na miejsce zabad l  urocza miejscowość, wy- 
Olbriymim stawem, tudjjU ° .°'ona z trzech stron 
Program, w skład które™ urozmaicony
wy«c.gi n., koniach włościańskich między innymi

tT JS L & S p  « 5 5

należy do końca sierpnia na ręce 
w Wieliczce. W  tym samem ter-

,.Vis major”, czy —  oeurał major?
„ Pan minister dla kolei żelażnych, gen. 
. t t e n b e r g  ma najwyraźniej tz. pech , a jak 
lnnni dodają poważnie i trafnie — nieszczęśliwą
n d l"  ^°Ż Przechodząc w pamięci kronikę wy- 
Pa ków kolejowych w Austrji wciągu ostatnich 

t 30, m e było faktycznie przez cały ten okres 
tylu tragicznych, bo o f i a r a m i  ż y c i a  l u d z -  
* * e g o  zaznaczonych katastrof kolejowych, ile
P a £ ZJ t 1*5 1C- W ub,e?]ych P ^ciu tygodniach, 
kole- ekt ysięcy PrzyJdzie zapłacić ze skarbu 
czonv^eg°  rodz,nom zabitych ' ciężko okale- 
g0 £ ch« tytułem wynagrodzenia materjalne-
wie^ t J L C-° do m o r a l n e go,  to chyba wdo- 

sieroctwa nigdy i niczem nie opłaci 
oczytna SZy nay et minister!... I mając przed 
na®  w ]j^pa.dk’ ostatnie, mimowoli rodzi się 
nagle, że n lWi!e , Pytanie’ co u licha się stało 
d o n i e d n « r 5 °  Cb ai}strjackich, s ł y n ą c y c h  
s*:Wa) Przvnna7 w, ca*eJ Europie z bezpieczeń- 
czyste d o c h o d y * l tWU Przecież ogromne
^ c z n e j  arm ji urzędników i s ł u g ^ n U ^ n ^ 6101^  
zapanowały stosunki iście a m e A k A ? . ąd 
A m erykańskie — że użyjemy tego określeni. * 6‘ 
n o ś c ? y d°y b £ * iem dchyŻ0ŚCb komfortu i tal 
który jest właśnipW c Jedynym kierunku,
kolejnictwa w n o w y m ? '  na reputacji
n i e b e z p i e c z e ń s t  p ie c ie  — w  kierunku 
możnabv n • t. , a- jednak w Ameryce 
UomaczyćP ekąd usprawiedliwić a bodaj wy- 
uomaczjc ogromną, czasem szaloną wręcz chv-

o S o \ i;occh ą g ó w ł; - oibrzyT mi %
Ie D iiJS n t’ ;p zebief ających przez uiezamieszka- * PU9tyme i lasy dziewicze, to wszystko w En-
opm, na kolejach austrjackich. nie da sie ani

jednym z tych powodów objaśnić.
W ysokie sfery kolejowe we W iedniu, m aia 

n praWdZIe od cbwili katastrofy kołomyjskiej na 
one ,  ,wa wyrazy ; vis major... Niemi chcą 
niemi ^ ! iUi ZyĆ i ęki rozPa °zy w ddw i sierot, 
p o d n o s i  y upiszyć krzyk oburzenia, który się 
nadkan,; Plersi m iljonów przerażonej tem i wy- 
nawet h w  ®0'' n ‘k t’ abs°l utnie nikt,
kający swe rno^e sami »angurow ie“ — zam y- 
^uuientem  fiCrere rzeczoznawcze kruchym  ar- 
n}e wierzą ’1 '  .Wł®̂ 0 r“ — w głębi serc swoich 
uiejakiegoś cza dz*w n'e konsekw entną od 
w  kwestję bezn?^ lagerencję s i ł  w y ż s z y c h  
jach austrjackich i Zw rtw a Publicznego na kole- 
snych zdarzeń unnt -nę tych sm utnych i bole- 
zgoła — winowaicarU,,e ■te,i °gdl w czem *nnem  
CZa, nieuchwytna ■ W 1°^° oczach nie tajem ni- 
czny i dobrze zna^^ maj ° r ’ lecz zupełnie wido-

.Powiedzmy t y"‘ -generał* major, 
rżenia teki mm;*! °^warc‘e- Od czasu utwo- 
ni% jenerała — kolejowego i obdzielenia 
a .^otych ostrów - 17 0siwiaI 2 Pałaszem u boku, 
kiście na zun^ł •Jeneral8klch d°rabial się oczy-
w ' ! ! n e m  polu’ -  zapanował
“•estety iat  służbie kolejowej nowy kurs, 
?ż nadto w SDl.utne doświadczenie uczy, obfity 
1 biurokrauz6piZ0dy tragiczne... Słynny D r i l l  
^°Wany 2 Potępiony już w armji i wyru- 
szerszycj, u  ̂ w  znacznej części przez umysły o 
w armji k °iry20ntactił znalazł niestety przytułek 

ej o w e j .  Nowe co chwila instrukcje, 
tunkcjonaJ: ^ i ą c e  się bez ustanku na głowy 
®ęśeiej . kolejowych, przeciążonych naj-
n*.e°dzown ^tężającą pracą i następstwo tego 
dlenerei -_G’ okradający się system tz. A ugen- 
g° kurgil, ®te charakterystyka pobieżna nowe- 
uZy komin. rz?dnikowi ruchu, czy inżynierowi, 
j  c h d « ,o ie k  z ludzi, w  k t ó r y c h  rę -  
d *i  . 8 ‘ 0 w n i e  l e ż y  ż y c i e  s e t e k  1 u- 

e wolno ani palcem ruszyć na wła

sną odpowiedzialność, z własnej inicjatwy — 
w takich p o w i j a k a c h  pracują wszyscy od 
zaprow adzenia au toram entu  żołnierskiego na 
państw ow ych kolejach austrjackich. Lecz co ucho
dzi, a naw et potrzebne n ejednokrotnie w k o 
s z a r a c h  i o b o z i e  — to fatalne musi po 
ciągnąć za sobą skutki na t o r  z e  k o l e j o 
w y m ,  gdzie inne chyba zadanie m a urzędnik 
ruchu, naczelnik stacji, a naw et budnik skro
mny, aniżeli pan kapral „odednia*, lub naw et 
kom endant p u łk u !

Przeciw osot.ie p. m inistra Guttenberga, 
jako takiej, trudno  wystąpić z uw łaczającym  
jej zarzutem  — nie je t tu zresztą bynajm niej 
zam iarem  niniejszego artykułu  — lecz przeciw 
s y s t e m o w i ,  k tóry  zapanow ał niestety od 
czasu kreow ania nowego tego m inisterstw a, 
m usi się po tylu katastrofach ostatnich zw ró
cić opinja publiczna, zalękniona w najwyższym 
stopniu i bez przesady w prost już oburzona!

„ P o  o w o c a c h  j e g o  p o z n a c i e  j e !  — 
m ożna w tym razie śmiało zastosować wyrazy 
P ism a św. do obecnej go podarki i ducha, jakie 
zawisły nad austrj. kolejami państwowem i.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr stanisławowski imienia Aleksandra hr. 

Fredry pod dyrekcją p. Wł. Antoniewskiego, ba
wiący obecnie w Przemyślu, zamierza w przyszłym 
tygodniu urządzić kilka przedstawień we Lwowie. 
Lwowianie poprą niezawodnie życzliwie tę zasłużoną 
dla prowincji trupę.

Z izby sądowej.
Jasło 2. Sierpnia.

,(R ozrnchy wyborcze)

Rozpraw a o zaburzenia w Gorlicach przy 
w yborach z IV. kurji skończyła się wczoraj za
sądzeniem Józefa Kopczonia na 6 miesięcy, Ja 
na F u rm anka na 4  miesiące, a F ranciszka Kir- 
szonka na 2 miesiące ciężkiego więzienia, z po
stem co 14. dni.

Brzeżany 2. sierpnia.
(Zaburzenia  w Ghodorowie).

W  procesie przeciw barabom  postępow a
nie dowodowe zostało już ukończone. Dziś ra 
no przemawiali p rok u ra to r Rojecki i obrońcy 
d r. Sokal i dr. Gzaykowski, popołudniu mówił 
dr. Rossowski. W yrok zapadnie jn tro  wieczo
rem lub pojutrze rano!

G o s d o M w o  p rz e m y s ł i  taki
Kurs młaczarski. Komitet Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego urządza trzechtygodniowy 
teoretyczny i praktyczny kurs mleczarstwa w Czer
nichowie, który trwać będzie od 6. do 25. wrze
śnia rb. włącznie. Do kursu dopuszczeni będą 
uczniowie, oraz uczenice o ile wykażą się: 1. Ukoń
czoną szkolą ludową. 2. Świadectwem moralności. 
3. Ukończonym 16 rokiem życia. Podania o przy
puszczenie do kursu, oraz nadanie slypendjum na
leży wnosić do komitetu Towarzystwa rolnic ego 
krakowskiego (Kraków, Basztowa 1. 6) najdalej do 
15. sierpnia rb. Komitet ustanowił 12 stypendiów 
po 20  zł.

Towarzystwo gospodarskie galic. urządza w sier
pniu rb. pod kierunkiem krajowego instruktoft mle
czarstwa p. Jana Biedronia dwa 14-dniowe kursa 
mleczarstwa dla gospodyń i szafarek — jakoteż na
uczycieli szkół ludowych; a mianowicie w Piady- 
kach p. Kołomyja rozpoczął się kurs dnia 2., zaś 
w Staremsiole p. Staresioło rozpocznie się 16. bm. 
Zgłaszać się na kurs w Starem Siole można albo 
do komitetu Towarzystwa gospodarskiego galic. — 
albo przez rady dotyczących oddziałów na ręce dra 
Mikołaja Krzysztofowicza w  Załuczu nad Czeremo
szem i p. Włodzimierza Czaykowskiego w Bóbrce.

Przy ciągnieniu włoskich losów czerwonego krzyża 
^óhytem padła główna wygrana 200.000 lirów na serję 
s 1Q97 24, 2000 lirów na s- ''B B  nr. 18, po 1000 lirów

L oT  30 1 S- 9201 nr- 23'
2299^  C 1 a r -v- Włówna wygrana 25.000 padłana nr

Wiec polski W  Cieszynie.
(Sprawozdanie specjalnego naszego korespondenta).

Cieszyn 1. sierpnia.
Teschen-Bobertahl. Aussteigen.

Po wiecu odbyło się zebranie młodzież} 
akademickiej szląskiej, należącej do tow. „Znicz*, 
w reastauracji Cwibera. W  zebraniu, prócz 
młodzieży szląskiej i delegatów zamiejscowych 
tow. akademickich, wzięli udział liczni uczestni
cy z w śród gości przybyłych ze wszystkich 
stron Szląska i Galicji. Zebranie zagaił inż. 
Kołek z Karwiny (były prezes „Ogniska* w Le- 
oben) podnosząc znaczenie m anifestacji ludu 
szląskiego i w artość, jak ą  ma dla Szlązaków 
gim nazjum  polskie w Cieszynie. Przem aw iali 
nadto prezes lwowskiej „Czytelni akademickiej* 
Kazimierz W róblewski, prezes „Znicza* akade
mik W ładysław  Michejda, syn pastora  Michejdy 
z Nawsia, ks. Londzin i inni. P . Michejda bar- 
d :o  słusznie podniósł, że Niemcy austrjaccy ko
kietując z pangerm anizm em , zdradzają mo- 
narchję.

G ratulacyjnych depesz nadeszło około 3 0 ;  
z W arszawy, Galicji, Szląska, W ęgier, Czech 
itd. Między innem i znalazły się telegram y od 
posłów ka. Pasto ra  i Sredniawskiego, od F ra n 
ciszka Raw ity, od młodzieży polskiej w P rze
mysłu, od reprezentacyj m iast Bochni, Podgórza, 
W adowic.

W  lokalu „Czytelni ludowej* bawiono się 
do późnej godziny pogadanką, śpiewem, a n a 
wet tańcam i przy dźwiękach orkiestry. U po
sła Michejdy odbyło się m ałe przyjęcie.

Powodzie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 3. sierpnia. Sytuacja w skutek k ró t
kiego, ale nawalnego deszczu, który spadł wczo-
W £ P 0 V IU'- sta*a si? nadzwyczaj krytyczną. 
W oda w D unaju podniosła się do takiej wyso

kości, jakiej od lat juz nie pam iętają. Tak Du- 
naj jak i kanał wylały. O kręt ratunkow y pod 
Nussdorfem nie w strzym ał naporu  wody, k tóra  
przepływa ponad nim. W oda zwolna, ale usta
wicznie dalej się podnosi i pozalewała już 
piwnice nisko położonych domów.

Min. hr. Badeni zwiedzał zalane dzielnice 
iniasla. W  wielu kam ienicach musiano mie
szkańców delożować.

Wiele miejscowości położonych nad górnym  
Dunajem stoi pod w odą. Szkody ogromne. W iele 
fabryk zastanow iło swe proce.

Mosty po większej części pozrywane, tak, 
że w wielu m iejscach kom unikacja może się od
bywać tylko na łódkach. W falach zginęło 
m nóstw o bydła.

W  Salzkam m ergut sytuacja nieco się po
lepszyła, gdyż woda zwolna opada.

Z Czech natom iast i Szląska ciągle nad
chodzą nowe wieści o strasznem  spustoszeniu, 
jakie tam wyrządziła powódź. W falach zginęło 
bazdzo wielu ludzi.

Również na Szląsku pruskim  powódź przy
brała  olbrzym ie rozm iary.

* * **W skutek wylewu D unaju i Anizy stoi 191 
doinów, oraz kilka tysięcy m orgów w gm inach 
Enns. Lorch i Aeten pod wodą. Szkody są b a r
dzo znaczne.

Rzeka Alin zabrała w G runau dom, a nadto 
uszkodziła wiele budynków . S tan wody w T ru - 
nie opadł w Gm unden o więcej niż jeden  metr. 
Pow ietrze wyjaśniło się , w iatru  nie m a. Most 
na T runie  uratow ano. K om unikacja w mieście 
odbywa się za pom ocą łodzi.

W  Budziejowicach w skutek oberw ania się 
chm ury zalała woda przedmieście wiedeńskie 
w nocy z soboty na niedzielę. W oda dosięga 
na ulicach pół m etra  i więcej. Mieszkańcy, k tó
rzy spali już, zdołali zaledwie najpotrzebniejsze 
rzeczy ukryć w bezpiecznem miejscu. Na dw or
cu stały wszystkie tory  pod wodą. Z okolicz
nych zagród gospodarskich musiano bydło za
pędzić do m iasta. S tan wody w W ełtawie pod
niósł się znacznie tej nocy.

W  K ratzau i W eisskirchen walą się wciąż 
jeszcze domy wskutek powodzi. Wczoraj pano
wała wielka trw oga, gdyż woda podnosiła się 
coraz więcej. W  W eisskirchen zawaliło się 14 
dom ów. Położenie je s t praw ie bez wyjścia, 
szkody nieobliczalne.

Stan wody w rzece Inn wynosi 550, a
stan wody w rzece Salzach 400 centym etrów.
Dolina Mattig stoi pod wodą. Mosty kolejowe,
prow adzące przez rzekę Mattig do Ried i Stcin-
do rf są zerwane. Ruch przerwany.

*
Szkoda wyrządzona przez wylewy na 

Szląsku pruskim  wynosi 1 2  m iljo n ó w  m arek, 
38 ludzi utonęło. Gospodę ^Bergschmiede* 
wraz z gośćmi zabrała woda, wszyscy utonęli.

Rokowania pokojowe między Turcją a Grecją.
i .siogrsmy „Cziennika Poiskispo’*-

Stambuł 3. sierpnia. Tewfik basza zrobił 
pewne zastrzeżenia co do stylizacji niektórych 
ustępów  trak ta tu  pokojowego. A m basadorow ie 
obstają przytem , aby treść i stylizacja ułożo
nych już paragrafów  trak ta tu  pozostała nie
zmieniona. Zredagowali oni już rów nież i w rę
czyli Porcie odpowiedź na postaw ione w jej 
im ieniu przez Tewfika baszę niektóre wnioski, 
tyczące się prelim inarjów  pokojowych.

Koionja 3. sierpnia. Do Koeln. Ztg. dono
szą z A ten, iż król Jerzy wzbraniać się będzie 
podpisać trak ta t pokojowy, jeżeli w nim zastrze
żoną będzie dla m ocarstw  kontrola nad finan
sami greckimi.

Londyn 3. sierpnia. W izbie lordów ośw iad
czył Salisbury, że ponieważ przyjęto już now ą 
linię strategiczną między Grecją a T urc ją  i suł
tan zgodził się już  na oddanie Tessalji, przeto 
pozostaje jeszcze tylko do sform ułow ania praw o 
Turcji obsadzenia kilku greckich punktów  stra 
tegicznych aż do chwili, gdy koszta w ojenne 
zostaną wypłacone. Salisbury może dziś po
wiedzieć, jak  rozstrzygną mocarstwa w tej sp ra
wie, gdyż zdania są jeszcze podzielone. — Na 
każdy sposób jednak  zdaje się m ówcy, że Eu
ropa nie m a obowiązku troszczyć się o to, czy 
niemieccy wierzyciele Grecji będą zapłaceni czy 
nie. — Dopóki ci wierzyciele nie będą zapła
ceni, kredyt Grecji w Europie będzie bardzo li
chy. Zaprow adzenie kontroli nad finansam i g re
ckimi będzie nieuniknione, gdY Grecja będzie 
potrzebow ała pieniędzy na zapłacenie Turcji 
kosztów wojennych, gdyż inaczej me dostanie 
pieniędzy. O pożyczkę na ten cel toczą się w ła
śnie rokow ania, nie postąpiły one jeszcze dale- 
leko, ale jest nadzieja, że zostaną pom yślnie 
ukończone.

teleg r a m y
„Dziennika Polskiego.1*

Wiedeń 3. sierpnia. W biały dzień i przy je 
dnej z najbardziej ożywionych ulic miasta, jedna 
z kobiet stojących pod kontrolą policyjną, dokonała 
zamachu na właścicielkę fabryki gorsetów Skoda, 
napadłszy na nią p o d s tę p n ie  i raniąc ją oslrym no
żem. P. Skoda ranioną została w twarz i rękę. 
Zbrodniarkę schwytano. P o c z ą tk o w o  wypierała się 
wszystkiego, później atoli przyznała się, twierdząc, 
że zamachu dokonała z nędzy.

Lubiana 3. sierpnia. Dzienniki słoweńskie 
donoszą, iż hr. Badeni w obeci/ośei br. G autscha 
przyjął deputację wysłaną przez zjazd słow eń
skich mężów zaufania, która mu wręczyła m e- 
m orjał w spraw ie gim nazjum  w Gylei. H r. Ba
deni om aw iał spraw ę z punktu politycznego i 
konstytucyjnego, bar. Gautsch z punktu  techni
czno naukowego. Z przem ów obu m inistrów  wy
nika, iż dalsze kształcenie słoweńskiej młodzieży 
jak dotąd odbyw ać się będzie w niższem gim na
zjum w ich języku ojczystym pod kierunkiem  
osobnego dyrektora.

Budapeszt 2. sierpnia. Sejm, po krótkiej 
przem owie m inistra skarbu Lukaesa, objaśnia
jącej ustaw ę o prem jaeh cukrowych, przyjął 
tę ustawę, a odrzucił wniosek dep. Blaskovicha,

w edług którego z prem ij cukrowych korzystaliby 
tylko ci fabrykanci, którzyby nie przystąpili do 
żadnego kartelu.

Berlin 3. sierpnia. Nordd. A llg . Ztg. 
stw ierdza, iż wszelkie pogłoski o jakiem ś no- 
wem przesileniu m inisterjalnem , do czego dała 
pow ód podróż Miąuela do Kilonji są bezpod
staw ne.

Berlin 3. sierpnia. LoJcal Anzeiger  w sp ra
wie swego in terw iew u ze Stoiłowem ośw iad
cza, iż Stoiłów  jeszcze daleko ostrzej wyraził 
się o A ustrji, niż to  napisał w spółpracownik 
L oka l Anzeigera, k tóry za ostre w yrażenia 
Stoilowa nieco zlagodzO.

Doniesienia z Sofji zapow iadają nowy sen- 
sacyjny proces w spraw ie zam ordow ania poety 
bułgarskiego K onstantynow a, który padł ofiarą 
przeciwko przyjacielowi jego Takew ow i skierow a
nego zam achu. Zbrodniarze, k tóry  przez stro n 
nictwo rządow e mieli być wysłani w celu za
m ordow ania adw okata Takew a, jednego z naj
zaciętszych opozocjonistów, pom ylili się i za
strzelili K onstantynow a.

P refek t policji sofijskiej P iganow  nie chciał 
przyjąć do wiadomości doniesienia o m order
stw ie. Pod naciskiem atoli opozycji m usiał rząd 
przystąpić do wytoczenia m odercom  śledztwa i 
przeprow adzenia procesu.

Berlin 3. sierpnia. Rokowania rządu 
greckiego w spraw ie zaciągnięcia pożyczki, 
m im o jak  największyeh koncesyj dawanych 
przez rząd grecki, rozbiły się.

Londyn 3. sierpnia. W  izbie gmin na za
pytanie dep. Gourlev’a w spraw ie wypo
wiedzenia przez Anglję Niemcom trak ta tu  han
dlowego, odpowiedział Balfour, że rząd angiel
ski wobec rządu niemieckiego objawił życzenie, 
iż chciałby z nim rozpocząć rokow ania w  sp ra
wie zaw arcia nowego trak ta tu  handlowego. Do
póki te rokow ania nie będą ukończone, dopóty 
nie m ożna nic powiedzieć o skutkach, jakie 
w ypowiedzenie trak ta tu  może wywrzeć na do
chody celne w Anglji.

Rzym 3. sierpnia. Papież z okazji 300- 
letnej rocznicy śmierci św. Kanizjusza w ystoso
wał do episkopatu w A ustrji, Niemczech i 
Szw ajcarji encyklikę, w której podnosi działal
ność św. Kanizjusza w walce przeciw  herezji 
L utra i poleca biskupom , aby przez religijne 
wychowanie młodzieży i tw orzenie szkół nie- 
mieszanych starali się iść w ślady św. Kani
zjusza.

Kopenhaga 3. sierpnia. W czoraj po połu
dniu przybyła tu  carow a wdowa.

Wiedeń 3. sierpnia. Minister kołei wydał roz
porządzenie zezwalające urzędnikom kolejowym kolei 
państwowych i prywatnych na noszenie munduru 
także po za służbą.

Stare uniformy można nosić jeszcze przez trzy 
lata, po tym terminie będą one stanowczo wzbro 
nione.

Wiedeń 3. sierpnia. Wczoraj w kościele św. 
Stefana odbyło się pokropienie zwłok zmarłego hi
storyka Arnetha. Na pogrzebie byli arcyksiążę Raj- 
ner. lir. Badeni, br. Gautsch, dygnitarze dworscy, 
członkowie akademji umiejętności wie eńskiej i za
granicznych, profesorowie uniwersytetu, członkowie 
rady miejskiej itd. Zwłoki złożono w ofiarowanym 
przez gminę m. Wiednia grobie honorowym.

Tryjest 3. sierpnia. Wczoraj rozpoczęli ba- 
stówkę wszyscy robotnicy, zajęci w warstatach okrę
towych Lloydu. Liczba bastujących wynosi 2300. 
Większa część bastuje dlatego, żeby wymódz wypu
szczenie na wolność przewódcy socjalistycznego Cam- 
bera. Spodziewają się tu, iż dziś robotnicy powrócą 
do pracy.

Tryjest 3. sierpnia. Na przedmieściu św. Ja- 
kóba przyszło do zatargów między policją a pu
blicznością. Policję bombardowano kamieniami. 
Wezwane wojsko rozprószyło tłumy i zaprowadziło 
porządek.

Wskutek bezrobocia piekarzy ceny chleba i bu
łek podskoczyły w górę.

Bruksela 3. sierpnia. Podczas uroczystego po
chodu, urządzonego na pamiątkę uwolnienia w r. 
1697 Brukseli od oblegających ją  wojsk francuskich, 
zawaliła się jedna z trybun, na której znajdowało 
się kilkaset kobiet i dzieci. Mnóstwo osób jest po
kaleczonych.

Cetynja 3. sierpnia. Na granicy ezarnogórsko- 
tureckiej rozpoczęła dochodzenia mięszana komisja 
czarnogórsko-turecka, której celem zbadanie przy
czyny zatargów, które niedawno wybuchły między al
bańskimi a czarnogórrkimi pasterzami.

Paryż 3. sierpnia. Figaro  donosi, że na 
zaproszenie cara rosyjskiego, w tegorocznych 
wielkich m anew rach rosyjskich weźmie udział 
osobna francuska misja wojskowa, a tak samo 
rosyjska misja przybędzie na m anew ry arm ji
francuskiej.

W czoraj wręczył sędzia śledczy prokura
torow i akta dochodzeń karnych co do przy
czyn pożaru bazaru dobroczynności na polach 
Elizejskich. Sędzia śledczy wnosi, że należy od
dać pod sąd policji poprawczej barona Mackau a 
i dwóch urzędników kinem atografu. ______

Wiedeń,
Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglóbanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

Telegram giełdowy.
dnia 3. sierpnia godz. 2 mm. 5.

136-60 Galic. oblig. prop.
370-— Wied. losy
40150 Akcje tytoń
162-— 4 7„ Poż. krajowej
300' — z roku 1893

Elbelbale
258 - Landerbanki

84-50 Renta złota węg.
64-80 Bankvereiny

345- - Wspólna renta p.
284-— . Ruble

98*-

161 —

97*70

240-- 
122-70 
200-50 
102-10

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 3. sierpnia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 215-50 do 218-50. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 283-— do 287-—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 380 -  do 3 9 0 '- .  Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. — — do 210‘—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron 
250 zł. w. a. 250-— do 260 —. _

II. Listy zastawne za 100 z ł .: Banku hipot. gal. 5/„ 
w. a. wylosował, z 10®/„ prem. 110-30 do 111'—. "Mjku 
hipot. gal. w- a- Ios- w 50 lat 100'— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96 70 do 97-40. Banku krajowego 4*/«*/• w- a- 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4 /, 
w. a. los. w 57 lat. 97 50 do 98 20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. i"!„ (I. emisja) 97-80 do 98'50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ los. w 41 */, la t 97'60 do 98"30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 la t  97"20 do 97"90.

III. Obligl za 100 z t :  Galic. funduszu pt„pmacyjne(-u 
4°/. w. a. 9810 do 98-80. Buków, funduszu propmacy]- 
nego 5°/0 w. a. 102-75 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/„ w. a. II. em. 102-20 do — . Komunalne Banku 
krajowego 4 ,/ ,0/0 w. a. III. em. 100-20 do 10O4K1 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po ‘200 kor. 96*50 do 97*20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103*- do — Pożyczki kraj. 
4 ,/„°/o w. a. do —• .  Pożyczki kraj. 4 /, w.
z roku 1891 do Pożyczki kraj. 4»/„ po 200
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97 80 do 98 50. 
Pożyczki 4°/„ gminy miasta Lwowa 97'— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27*25 do 29-25. Miasta
Stanisławowa od 42-— do —•— , , ,

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5 70. Napoleon dor 
od 9-47 do 9-57. Pólimpeijal 9'48 do 958. Rubel 
ros. srebrny 1‘20"— do 1"25"—. Rubel ros. PaPTrowy 
1-26-60 do 1-27-60. 100 marek niem. 58-45 do 58-90

Przyjechali do Lwowa.
duia 3 sierpnia 1897 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 3 pierwszo
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. T. Bukojemski z 
Kołomyi. A. Thaler z Wiednia. E. Rulikowski z Kotlic 
(Król. PoL). B. Springer z Bukaresztu. E. Hńbner z 
Drezna. M. Straetz, O. Odstrcil Roy ze Szląska. 1. Stroh- 
mayer ze Suczawy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ubrania Tenisowe, kapelusze, buciki, żakiet*.
tylko angielskie

polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacfel nr. 6. 

Wszędzie do nabycia!

Palcie tutki Niemojowskiego
Wszędzie do nabycia!

W kamienicy przy ulicy Staszica 1 . 6
są zaraz do najęcia dwa mieszkania parterowe (frontowe). 
1) Dwa pokoje z przedpokojem i kuchnią; 2) dwa po

koje kawalerskie z osobnym wchodem.

Do s p r z e d a n i a
z wolnej ręki fo lw a rk  w K o łom y i, l 1/, kilometra
od miasta, obszar 75 morgów, budynki w najlepszym 
stanie, ładnie położone, ogród warzywny i owocowy 

z sadzawką.
Bliższa wiadomość u adwokata dra ICaailńakiego Lwów 

Akademicka 17.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

iusz k im
ordynuje od 9 - 1 0  rano i od 3—5 popołudniu ulica 

y J Kopernika 1. 22. 1823 1 - ?

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15, 20, 25 do 40,
p o l e c a :

M arcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Najlepszą wodą do picia 
w czasie grożącej epidemji
j e s t  w e d l e  o r z e c z e n i a  l e

k a r s k i c h  p o w a g

Giessiler
naturalna szczawa alkaliczna.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4 listy hipoteczne 
4°/„ listy hipoteczne koronowe
5°/0 hsty hipoteczne premiowane
4°/„ listy Tow. kredyt, ziemskiego
47,7o listy Banku kraj'owego
5°/0 obligacje Banku krajowego
4°/« pożyczkę krajową
47„ obligacje proplnacyjne
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejozy 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

_  ł  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesioi 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1 -
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(2)

M A ŁA  CORA.
Ju liu sza  Claretie.

(Ciąg dalszy).

Byłam, jak  powiedziałam , wolną i oddalam  
aię P io tro w i, nie pytając się ani siebie ani je 
go, czy się ze m ną o żen i; powiedziałam  sobie 
bow iem :

— Jeżeli m nie k o c h a , to zapew ne pojm ie 
m nie za żonę; ja  kocham  tylko jego, tylko jego 
kochać b ęd ę , a jestem  uczciwą dziewczyną tak 
sam o, jak  on jest człowiekiem honoru.

I kochałam  go też całą siłą mej duszy, ca
lem  sercem  ! Gdy m nie tak czule trzym ał w obję
ciu, a j a  opierałam  się na złotych galonach je 
go uniform u, czułam się dum niejszą, niż gdyby 
m nie m ianow ano prezydentow ą republiki.

W  F aubourg-P oissennićre  stoi w koszarach 
piechota m arynarki. Gdy, aby się dostać na u - 
licę Lafayette, przechodzę tam tędy, staję, panie 
Jerzy, patrzę n a  te  uniform y z żółtymi epoleta
mi i m ów ię do siebie:

— Może go zobaczę.

Chociaż go nie m a w P aryżu, spodziewam 
się jednak  ciągle — a gdy przez chwilę popa
trzę na  te  „m ałe m orskie świnki* — wiesz pan, 
tak ich n a z y w a ją , sam  mi to powiedział — 
to w tedy łzy m i z oczu p łyną : cała przeszłość 
pow raca znowu.

W idzę znow u wyspę, m orze, okręty, nasze 
niebo, nasze drzewa, wszystko, gdy przechodzi 
jaki p iechur m arynarki. Nie noszą tu taj białego 
uniform u, jak  u  nas w gorącym  klim acie, ale 
przecież to są „m orskie świnki* z ta m tą d , jego 
żo łn ierze! Tak m arzę, a potem  mówię so b ie :

— Jesteś naiw ną, biedna C oro! W szystko 
to m inęło; nie jesteś już  ta m , jesteś w P ary 
żu, a sm utnym  je s t ten Paryż i ciężko je s t żyć 
w n im !

Ach, jakże pragnę, aby powróciły te czasy, 
w których m u służyłam  za tłómaczkę. Byłam 
bowiem  w w ypraw ie na M adagaskar razem 
z piechotą m arynarki i lubiłam  niebezpieczeń
stwo i n iew ygody; pod Sarafate miał pod swem 
dow ództw em  ochotników, a ja  m aszerow ałam  
z nim razem  przeciwko H ow asom , tak jest, ja :  
a nie bałam  się wcale, oh n ie , przysięgam to 
panu. K anonada pod M ajunga spraw iała mi 
p rzy jem ność , jak  również atak piechoty m ary
narskiej nad brzegam i B onnam ary. Słyszałam

świst k u l : pss, p s s ! Ale co one m i m ogły zro
bić ? Byłam przecież przy n im !

Jego ludzie ubóstwiali go tak  sam o, jak  ja . 
Porucznik! Oh, gdy mówili „porucznik*, m ożna 
było m yśleć, że m ów ią o sam ym  panu  Bogu. 
W szędzie, gdzie tylko im kazał, szli. Prow adził 
ich w  gęstwinę i cofał ich, zawsze na ich czele. 
On niewielki ja  przy nim  bardzo m ała, tak, że 
ginęliśm y niem al w wysokiej traw ie. Nieraz, gdy 
traw a zakryw ała nas zupełnie ściskałam g o , a 
kule św istały. Od pewnego czarownika otrzy
m ałam  am ulet „Grigri* i ten nas obronił przed 
wszystkiem.

K apitan, k tóry  m nie upow ażnił do znajdo
wania się przy oddziale w charakterze tłum a
czki, um arł pewnego wieczoru. O trzym ał ranę, 
o której sądził, że drobna i z k tó rą  pom aszero
wał dalej. P io tr  zajm ow ał się nim  lepiej , niż 
chirurg, ale biedak um arł jednak , m ów iąc:

— Obrzydliwość, zdychać tu ta j ! Gdyby to 
jeszcze przeciwko Niem com ! Ale tu taj, w tym  
psim kraju.... obrzydliwość! Poruczniku, pow ie
rzam  ci naszych ludzi; zaprow adź z nich o ile 
możności jak najwięcej do Francji z pow rotem  !

— Słyszę jeszcze jego głos, jego chra
panie :

— T utaj zdychać, tu taj !

Rzekłam  po cichu do P io tra :
— Rzeczywiście obrzydliwość, okropność!
A P io tr, k tóry  się zawsze śm iał, odparł mi

na t o :
— Cóż chcesz? To obow iązek!
Myślę o tern wszystkiem  znowu i pow ia

dam  sobie:
— Pom im o wszystkich niew ygód, pom im o 

kul i braku  wody, pom im o gęstw iny, w której 
na każdym kroku czyhała śm ierć, pomimo 
nocy, w których dybał na  nas nieprzyjaciel — 
były to jednak  piękne czasy; jakżebym  chętnie 
chciała znowu przeżyć te godziny, k tóre te raz— 
niestety — są tak d a lek o !

Pewnego dnia powrócił nasz oddział do 
Tam atow e.

K apitana pozostawiono w grobie wraz z 
innymi daleko! P io tr był dow ódzcą; był we
soły, czarny, spalony od słońca, praw i '  taki 
jak ja . G ubernator wypowiedział m u wiele po
chwał, kom plem entów , jak  z książki... Oszala
łam poprostu  z radości, iż tak m u się powodzi, 
i rzekłam  d o ń :

— Zrobią cię przynajm nie pułkow ni
kiem !

— Porucznika ? Go ci się ś n i ! Jesteś b a r
dzo naiw ną m ała C o ro !

Tak, rzeczywiście byłam  naiw ną, ale gdyby 
go byli zrobili natychm iast jenerałem  — uw a
żałabym  to tylko za rzecz sprawiedliwą.

Ach, gdybym  była wiedziała, że koniec tej 
wojny rozłączy m nie z nim , że pod pozorem  
aw ansu wezwą go z pow rotem  do Francji, do 
P a ry ż a !

A jednak tak się stało.
Pewnego poranku oświadczył mi rozpro

mieniony, nie widząc, że posm utn iałam :
— Jadę do Francji!
Dziwiło go to, gdy ujrzał łzy w swoich 

oczach.
Praw dopodobnie — tak  m ówił — po p o 

wrocie znajdzie nom inację na oficera legji ho 
norowej.

Byłam zadowoloną, bo i on był zadowolo
ny ; byłam  jednak  niepocieszoną, zupełnie nie
pocieszoną, ponieważ nie przeczuwał tego bolu, 
jaki mi serce ścisnął, pom im o jego radości, albo 
też m oże z pow odu je j ;  kto to wie!

(Ciąg dnhsy nosńyi'.)

W środą 4. sierpnia
o g. 8. wieczór

II
Zagadkowa lunatyczka

M i s s  E d i t h
zwana ciemną tajemnicą.

| N o w o f ić  2 Kwitnące kamelje. Lata
jący stół. Święto Bachusa.

—  Indyjski cudowny kosz. —

f  powietrze na kole jeżdżąca dama
występ angielsko-amerykańskiej trupy

Phoites Gazella!
Najnowsza!!! Żywe Najnowsze!!!

f o t o g r a f  je  
Niezrównany sukces!!

Wspaniała galerja olbrzymich 
obrazów nowoczesnych mi

strzów.
Patantowane maszynerje. Przepyszne 

dekoracja. Melodyjna muzyka.

J u les  Cascabel. 
Chwilowe metamorfozy.
Oryginalne: Przepołowiony człowiek. 

Joszoze tylko kilka dni
Świecąca olbrzymie wodospady.

Żywe obrazy 20 pań

Uroczystość królowej róż.
W spaniała feorja z przepyszną wy

stawą.
Bilety do godz. 6-tej są  do na
bycia w biurze dzienników 
Plohna, ulica Karola Ludwika 9, 
a wieczorem przy kasie teatru.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od w yrazu.

Ówleie śledzie pocztowe, znakomity porter 
O angielski poleca handel ALBERTA 
SZK0WR0NA we Lwowie. 334

Dr. Włodzimierz Maciulski adwokat w 
Żółkwi poszukuje zaraz koncypienta.

cukiernia Piotrowskiego poszukuje ucznia 
zaraz ul. Gródecka 52. 588

D estauracja w Jaremczu w hotelu na- 
B  przeciwko dworca od roku 1898 do 
wynajęcia. Steingraber, Stanisławów.

Franciszka Bumel właścicielka pracowni 
sukień damskich (ul. Kręta 1. 7) wy

jechała na dłuższy czas do Paryża. 687

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
rzawogo I Mydła beazaesawego J. Wi
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy
żanowskiego, ulica Każmierzowska I. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Doszukuje praktykanta do handlu korzen- 
• nego z pokojami do śniadań Włady
sława Kozłowskiego Gródecka 85. 686

liczeń z ukończoną 6-tą klasą gimn. 
O znajdzie umieszczenie w aptece St. 
Lachowicza w Jaworowie. 683

W ażne dla przejezdnych, resztki wełnia
ne, perkate, szyffony, chustki, poleca 

najtaniej handel chrześcjański Antoniny 
Ertel, ulica Fredry. 690

Posada pocztmistrza wskutek rezygnacji 
do objęcia. Za nadzór nad wydzierża

wionym obszarem dwoskim kompetent 
(bezdzietny otrzyma pomieszkanie, opal, 
użytek ogrodu i gruntów. Oferty pod 
adresem : A. Z. główna poczta Lwów.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do %]]. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.
Z pow ażaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, K arola Ludw ika 9.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach p p .: P. Miko 
lascha, Ruekera, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte
kach pp .: Redyka, Wiszniewskiego i Trau 

czyńskiego. 10 1 —“i

Ważne dla Patii
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a ra n c ją ,  
w szkole kroju E u g en jl W eck e ró w n e j, 
L vów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń 
mc równocześnie w nauce ndżisd biorą 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Na gorącą porę roku!
Aparaty do fabrykacji wody sodo

wej na l ‘/i i 2 litry.
Kwas winny i sodę do tegoż.
Soki owocowe naturalne.
Maszynki do robienia lodów.
Papier pergaminowy na słoje i do 

pakowania masła.
1658 polecają najtaniej 1 — 1

J. FRIEDRICH i A. REACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  e n k i e r n i  Wg o  G ro s s a .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przychodzi de Lwowa:

z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę

z N. Sączem, Jasłem

osobowy 7-30 z Suczawy i Czemiowiec 
,  7-50 z Janowa
,  7‘52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
„ 8-05 ze Stryja i Ławocznego

8T5 "  ’ ! "  11
8-25

, 9T0 z Krakowa w połącz
i Chyro w em 

t  10'35 z Jarosławia
, 1T5 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1-50 z Suczawy i Czemiowiec
,  2-15 z Podwołoczysk na Podzamcze
„ 2-30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
t 5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

osobowy 5-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
■ 5-45 z Czemiowiec
i  6-— z Podwołoczysk na dworzec główny

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy
*

pompiewmy
9
>

osobowy

pospieszny

6-56
8 -

8 15

8-49
8-46 
901
9-10 
9-30 
9-50 
9-43

10- -

10-30

1210
3 04
3-30
5-10

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiec tylko od **/, az do dal- 

szego zarządzenia 
z Brzachowie tylko od */, do **/, włącznie 
z Krakowa, Jada, Sanoka 
z Janowa
z Suczawy i Czemiowiec 
z Krakowa w p o i i  N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czemiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gŁ 
ze Skolego (od */« do **/.)> Stryja w poł.

z Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

osobowy

pospiesz.
79

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

osobowy

6 -
6-10
615
6-45
8-40
8-55
9-20

9-25
9-40

10-05
10-27
10-45

10 4
1-55
2-08 
2-31 
2-40
2-50 
3 0 0  
3 0 5
3-40 
3-48 
3-05 
4'40

do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk z Podzamcza 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Skolego, Hrebenowa (10/7 do 8*/s), Kału

sza, Chyrowa 
do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
do Brzuchowic w niedziele i święta 
do Suczawy i Czemiowiec 
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
do Janowa
do Skolego tylko 1L *7, włącznie ze Stryja 
do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarządz. 
do Brzuchowic „ ,  ,  ,  ‘
do Stryja i Skolego 
do Jarosławia

Noc
osobowy 6-24

» 6-45

mięszany 705
osobowy 7-25

9 7-30
» 7.47
• 8-50
9 10-30

pospieszny 10-50

osobowy 11 —
a 11-27

a 4-40

a 5-20

do Janowa tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem 

Zagórzem 1 Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poŁ z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Cza* średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Im perial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5OOC0

| Szczenięta
_  6-tygodniowe

§8 rasa  St. B ernard
1721 do nabycia 1 — 1

o  we dworze w Wybranówce. 
B o o o o o o o o o o c

Leonard Życzyński
handel towarów korzennych 

r ó g  u l .  Ńw. m i k o ł a j a  1 5  
i  Z y b l i k l e w i c z a  1 8

poleca

Świeżą Oliwę Nlcejsltą (Eitra Vierge)
w 1 klgr. butelkach po 1 zł. 60 ct.

Papier pergaminowy
do pakowania masła, sera, 
do obwiązywania słoików z 
konfiturami, jakoteż do kon- 

serwów i t. p. i t. p.

poleca taniej jak wszędzie
ALOJZY

1717

Apteka w  Lisku
potrzebuje

rze poleconego magistra farmacji
od 1 -go Września. 1 - 2

K ęliaw lcznik  i liiuidażysla

Józef C zer iM i przedtem G. f ic iie r t
przeniósł swój skład wyrobów rękawi- 
czniczych pod i. 21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawicznikiem 

z Warszawy pod firmą:

Józef Czernicki i Michał Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki) 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1—22

nie Rynek 1. 38. i_?
Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

NOWY WYNALAZEK

parp| X Q R A
ED. PIMAUD
M ydło.............................  & 1 IX0RA
E ssen cy a  d la  ch u stek  & l’IX0R A 
W oda tu a le to w a . . . .  & l’IXORA
P o m ad a .......................... a 1’ IX0RA
O lejek.............................  ó l IXORA
P u d er ryżow y h l’)XORA
K o sm ety k .....................  & rIX 0 RA

3 7 , B o n ii de S tr a s b o iu  <r, 3 7

śm ierć myszom i szczurom !

J e d y n a ' ' trucizna
NA SZNURY. MYSZY DOMOWE I POLhlt
Pizewyzsza wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt dum wych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
V. ysylki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1 . pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem ^193 y__y

Skład I laboratorjum przetworów chem

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 41/, kl. 7 zł. 50 ct

Hurtowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki : 
pp, Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręz, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki.

Vin Tannipe de Sante
d e  B a g n o ls  S a i n t - J e a n .

Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sit i zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczoe, 
utrudnionem trawieniu i bezsilności i wycieńczeniu z podeszłego wieku lub 
chorób chronicznych jak : podagra i reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BA6N0LS jak I dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek i cały  organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow
skiego i w cukierni pp. Hausera 1 Bienieckiego. W Krakowie w handlu win 
p. Hawelki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1  ?

ń^iiGATEUR d’ESHC
gIownjFch aptekach. — Skład główny w  P a r y ż u , 2 0 ,  u lica  S^Lazare*

NA NALEWU
„Esprit de vin — Mamue d’or” 

a lk o h o l  l"*1 p r ó b y  9 7 ' |2"|c,
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo wyna

lezionym aparacie uczonego chemika

F . P A M P Ę ,
współpracownika sławnego dzieła „Chemia Muspratta*

poleca 1625 1—?

0

c. k. uprzyw. Rafineria spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

P o c z t ą  5 - k i l o w e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

224 1 - 2

B
BILINER

SAUERBRUNN

Wypalone na korku:

N a tu ra ln a
I L I Ń S K A  S Z C Z A W A

s i l n y  z d r ó j  s o d o w y
(w 10.000 częściach 33-1951 części podw. węglanu sody).

Oddawna znane źródło lecznicze.
Z n a k o m i t y ,  d y e t e t y c z n y  i  o r z e ź w i a j ą c y  n a p ó j .  

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

F a r b y  p o k o s t o w e  g o t o w e
szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i we

wszystkich kolorach.
F a r b y  l a k i e r o w e  szybko schną- | T e r  g a z o w y  i drzewny 

ce, dające kolor i szklisty połysk 
F a r b y  n a  d a c h y  olejne i te K a r b o l l n e n m

rowe F a r b y  f a s a d o w e

Lakiery, pokosty, pędzle i szczotki
wszelkie gatunki 

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
polecają

J . F r i e d r i c h  i A.  B e a c o c k
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

obok cuk iern i Wgo p. Grossa.
1710 c Łaskawe zamówienia uskuteczniamy jak najszyhciej. 1

Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosM- 
me w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1 —?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaczae łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco b iałą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruekera; W Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golicliowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
Oku u Alfreda Bluineuthala i w droguerji A. Haas.
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i 1710

F R I E D R I C H  i A. B E A C O C K
polecają

W ęże  sp ira ln e  
S ik aw k i ogrodow e  
H yd ro n ety
1’ ł j t y  gum ow e i asbestowe 
Sznury  gum ow e i asbestowe 
K u le  gum ow e do wentylów 
S zk ła  do kotłów  
P ie rśc ien ie  gum ow e  

i t. p. i t. p.
polecają

po cenach możliwie najtańszych

J . F r i e d r i c h  i A . B e a c o c k
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

O liw y  do  m aszyn  
O liw ia rk i do m aszyn  
P a s y  sk ó rzan e  do maszyn 
R zem yk i do szycia pasów 
Ś r u b y  i n l t y  do pasów 
W i a d e r k a  do gaszenia ogoia 
W ę ż e  kon opn e  
W ę ż e  gum ow e

1 - 3

obok cuk iern i Wgo Grossa.
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począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4®io Asygnaly kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

3V|i Asygnaly kasowe |
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po z 30 dniowem  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 l —?

D y r e k c j a .
(Przedruk nie będzie płacony.)

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.
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